
Delegacja ZKJ 
zwiedziła Warszawę

Demobilizacja
wojskowych budynków i ziemi

A jednak usłyszymy!

Turnee »Srebrnej Trąbki«
KRAKÓW. W dniu wczorajszym koncertem w Krakowie 

rozpoczął swe turnee- po Polsce słynny murzyński zespół 
jazzowy Teddy Cottona, zwany popularnie „Srebrna Trąb­
ka". Występ tego atrakcyjnego zespołu wzbudził w Krako­
wie 1 Nowej Hucie ogromne zainteresowanie.

W skład zespołu „Srebrna Trąbka", obok Teddy Cottona 
wchodzą: doskonała pieśniarka murzyńska JuneRamaroraz 
puzonista Herman Wilson.

spodarcze lub socjalne, w wie­
lu rejonach przekazanie obiek­
tów pomogło przezwyciężyć po-' 
ważne trudności.

lonym ostatnio programem dzia 
łania na lata 195G-57.

W świątecznym podarunku ko 
misja przywiozła wiadomość, że 
Koszalin otrzyma nareszcie po­
łączenie lotnicze z Warszawy 
Sztab generalny MON i dowód­
ca wojsk lotniczych gen. Frey- 
Bieleckl wyrazili zgodę na lądo 
wanie samolotu pasażerskiego 
na jednym z lotnisk wojskowych 
znajdującym się w okolicach Ko 
szalina. Dyrekcja Linii Lotni­
czych „Lot” uruchomi połącze­
nie lotnicze z Warszawą najda­
lej za 6 tygodni. Również pozy­
tywnie załatwiono sprawę budo­
wy lotniska cywilnego w Ko­
szalinie. Budowa zostanie roz­
poczęta już w przyszłym roku.

Decyzją sztabu generalnego, 
klub oficerski przy uf. Alfreda 
Lampe zostanie przeniesiony do 
budynku, w którym obecnie mie­
ści się Ekspozytura Polskiego Ra 
dla. Tak więc radiostacja otrzyma 
la odpowiednie pomieszczenie po 
klubie oficerskim, o które nota 
bene od dłuższego czasu dopo­
minało się społeczeństwo.

h. z.

W sprawach 
łączenia rodzin 
niemieckich

WARSZAWA. Jak się do­
wiadujemy pod koniec bież, 
miesiąca przybędzie do War­
szawy prezes Niemieckiego 
Czerwonego Krzyża w NRF — 
dr Heinrich Weitz oraz dr 
Kurt Wagner.

W czasie dwudniowego po­
bytu goście z NRF przeprowa 
dza rozmowy z przedstawicie­
lami Zarządu Głównego PCK 
m. in. na temat łączenia ro­
dzin niemieckich.

K. Rokossowski 
odznaczony 
orderem Lenina

MOSKWA. Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR postano 
wiło w związku z 60 rocznicą 
urodzin marszałka Związku 
Radzieckiego K. K. Rokossow­
skiego i w związku z jego za­
sługami dla Armii Radzie­
ckiej i państwa radzieckiego 
odznaczyć tow. Konstantyna 
Konstantynowicza Rokossow­
skiego Orderem Lenina.

...pogoda
Z.chmuraente duże, miejscami 

opady. Temperatura od plus 2 st. 
C do 0 st. C. Wiatry południowo- 
zachodnie skręcające na północ 
od 4 do 7 m na sek.

Setki lat szalała na Ziemi 
Złotowskiej bezwzględna nie 
przebierająca w środkach 
germanizacja. walka z 
wszelakimi przejawami pol­
skości. Hitleryzm doprowa­
dził metody germanizacji do 
niebywałych rozmiarów pra 
gnać w ciągu jak najkrót­
szego czasu unicestwić 
wszelkie ślady polskości. Mi 
mo to polskość — duch na­
rodowy, język, kultura, oby 
czaję pozostały polskie.

Zadecydowała nieugięta, 
bohaterska postawa ludu zło 
towskiego, ofiarna, pełna po 
święcenia praca działaczy 
kulturalnych, oświatowych i 
społecznych, którzy w naj­
trudniejszym okresie prowa­
dzili polskie szkoły, świetli 
ce i inne placówki.

Jednym z najczynnief- 
szych działaczy był obecny 
kandydat na posła do Sejmu 
PRL ob. ‘ Henryk Jaroszyk. 
Od najmłodszych lat był on 
związany z nurtem walki z 
germanizacją. Syn zecera 
gazety polskiej w Szczyt­
nie już w szkole jest stale 
szykanowany przez władze 
niemieckie. Najdobitniejszym 
tego wyrazem jest wydale­
nie go w roku 1920 z gim 
nazjum ' niemieckiego w 
Szczytnie za „uprawianie 
wśród kolegów polskie i pro­
pagandy". Wrota szkół nie

(Dokończenie na 2 str.)

A W stoczni szczeciń­
skiej zwodowano 23-ty ru 
dowęglowlec.

dh W całym kraju trwa­
ją spotkania kandydatów 
na posłów z wyborcami.

A J. Cyrankiewicz wziął 
udział w naradzie aktywu 
partyjnego 1 gospodarcze 
go Nowej Huty.

A Na konferencji praso­
wej w Belgradzie podano 
do wiadomości, te w zasa 
dzie Tlto otrzymał zapro­
szenie do VSA.

A Deputowany labourzy- 
sto*-.r Robinson zatądat 
powrotu Makariosa na 
Cypr.

$ Bundesrat zatwierdził 
ustawę o It-micsięcznej 
służbie wojskowej.

przede wszystkim o zakłady me­
talowe 1 żeglugę, które — wlado 
mo — mają swoje zarządy w 
Gdańsku.

(sz).

WARSZAWA. Główny kwa 
tennistrz Wojska Polskiego, 
gen. bryg. Wiktor Ziemiński 
udzielił przedstawicielowi 
PAP. red. Rajmundowi Szu- 
bańskiemu, wywiadu na te­
mat przebiegu i wyników ak 
cji przekazywania różnego 
rodzaju obiektów wojsko­
wych — koszar, budynków 
mieszkalnych, szpitali, maga 
zynów, jak również użytków 
rolnych — na cele mieszka­
niowe i gospodarcze.

—W wyniku pierwszej reduk­
cji wojsk mogliśmy w okresie do 
1 października br. przekazać wia 
dzom cywilnym przeszło 500 o- 
biektów o łącznej kubaturze trzy 
i pól miliona ma oraz tereny o 
powierzchni II tys. ba, w tym 
ziemiet orne, łąki i lasy.

Obecnie, w wyniku realizacji 
uchwały o drugiej redukcji sil 
zbrojnych, wojsko przekazujeok. 
100 dalszych obiektów o kubatu 
rze ok. 2 mlu.. m. sześć, oraz po­
ligony i place ćwiczeń o po- 
wlerzchni 3 tys. ha.

Większa część z oddanych 
przez nas władzom cywilnym 
obiektów ma duże znacśenie go-

13 grudnia br. w co rocznicę I Kongresu Polskiego Stronnictwa 
Ludowego odbyła się w Warsźawle uroczysta akademia.

Na zdjęciu: (od lewej) Aleksander Bogusławski (działacz ludowy 
od 1906 roku) 1 Wincenty Baranowski

Jutro 
o godz. 8.10 rano 
rozgłośnia P R

w Koszalinie
rozpoczyna prace

Jak zapewniają kierow­
nik Ekspozytury PR w Ko­
szalinie H. Zieliński i tech 
nik Z. Czubaj, prace przy­
gotowawcze przy urucho­
mieniu koszalińskiej roz­
głośni są na ukończeniu. 
Dziś w nocy nadawano z 
Koszalina muzykę tanecz­
ną w celu sprawdzenia ja­
kości i zasięgu odbioru.

Jutro, fj. w niedziele, o 
godz. 8.10 rano, rozgłośnia 
koszalińska rozpoczyna nor 
mainą pracę na lali śred­
niej 202 TO.

Przez cztery dni bawiła w 
Warszawie specjalna komisja 
MRN z Koszalina powołana 
przez sesję do załatwienia wszel 
kich spraw związanych z uchwa

Przyjęcie 
w Karaczi
• DELHI

Jak donoszą z Karaczi, w 
dniu 2.) bm. .prezydent Paki­
stanu Mirza przyjat bawiące­
go tam premiera ChRL Czou 
En-lala wraz z towarzyszący, 
ml mu osobami.

Statki brytyjskie 
w Suezie pod 
dowództwem

ONZ
• LONDYN

Pierwszy lord admiralicji W. 
Brytanii Nahsham oświadczył 
na konferencji prasowej w 
Londynie, jż na mocy porozu­
mienia między rządem brytyj­
skim a ONZ, brytyjskie statki 
ratownicze w Egipcie podle­
gać będą dowództwu między­
narodowych sił policyjnych.

Spisek przeciwko 
Jordanii

• KAIR
Jak donoszą z Bagdadu, ko­

ła rządzące Traku opracowują 
na polecenie mocarstw zachod­
nich plan przyłączenia silą 
.ord a nil do Iraku.

We wszystkich 
powiatach

naszego Województwa 
powstały biura 

propagandy wyborczej
"W dniu wczorajszym odbyło 

się w Koszalinie kolejne po­
siedzenie powstałego ostatnio 
przy Wojewódzkiej Komisji 
Porozumiewawczej stronnictw 
politycznych i organizacji sno- 
łecznjch — biura propagandy 
wyborczej. W posiedzeniu u- 
czestniczyli również przedsta­
wiciele powołanych przed kil­
ku dniami przez Powiatowe 
Komisje Porozumiewawcze o- 
raz okręgowe komitety wybór 
cze Frontu Jedności Narodu 
— biur propagandy wyborczej. 
Omówiono na nim formy pra-

(Dokończenle na 2 str.)

W sprawie 
wprowadzenia 
nauki religii 
do szkół

Sprawy związane z wprowa­
dzeniem religii do szkól intere­
sują niemal cale społeczeństwo 
Ziemi Koszalińskiej.

Zwróciliśmy się więc do wice­
przewodniczącego Prez. WRN 
tow. Piwowarczyka i zastępcy 
kierownika Wydziału Oświaty 
Prez. WRN tow. Prądzyńskiego 
z prośbą o pewne wyjaśnienia, 
co do przebiegu tych spraw.

Dziennikarz: Jak przedstawia 
Się obecnie realizacja porozumie 
nia zawartego między rządem 
a episkopatem, dotyczącego na­
uki religii w szkole?

Tow. Prądzyński: Zgodnie z 
zarządzeniami i okólnikiem Mi­
nisterstwa Oświaty nauka reli­
gii wprowadzana jest do tych 
szkól, w których rodzice wyraź­
nie sobie tego życzą. W tym ce­
lu składają oni do kierownictwa 
szkoły pisemne oświadczenie. W 
wielu sz.kolach nauka religii zo­
stała już wprowadzona. Co do 
pozostałych zadecydują rodzice.

Jak będzie 
wyglądała kartka 
do głosowania?

WARSZAWA. W Monitorze 
Polskim ukazała się uchwała 
Rady Państwa ustalająca wzo 
ry karty do glosowania.

Jak wynika z uchwały kar­
ta do glosowania w okręgu, w 
którym zgłoszono jedną listę 
kandydatów wyglądać będzie 
następująco: u góry wydruko­
wany będzie numer okręgu wy 
borczego i nazwa jego siedziby. 
Nieco poniżej, pod napisem 
..Karta do glosowania w wy 
borach do Sejmu PRL w dniu 
20 stycznia 1957 r.“ umieszczo 
na będzie nazwa listy. Jesz­
cze niżej jedno pod drugim wy 
drukowane będą imiona i naz­
wiska kandydatów w kolejności 
w jakiej zostały wpisane na 
listę. U dołu karty, po prawej 
stronie, znajdować się będzie 
nieczęć Okręgowej Komisji Wy­
borczej'.

21 bm. w budynku Wojewódz­
kiego Domu Kultury w Kosza­
linie odbyło się plenum Woje­
wódzkiej Rady Związków Zawo­
dowych Na plenum przybyło 

i wieli: przedstawicieli z zakładów 
I pracy w województwie, które nie 
'mają swoich okręgów związko- 
Iwych na naszym terenie.

W toku obrad podkreślono wie 
le pozytywnych momentów w pra 
cy WRZZ. stwierdzono, że przez 
dłuższy okres czasu związki za­
wodowe wnosiły wtele zdrowych 
myśli do szerokiej 1 aktywnej dzia­
łalności w zakładach pracy. Je­
dnak póżnle.1 linia działania tej 
oiganlzacjt została częściowo zagu 
błona, zaczął pęcznieć etatowy 
aparat, związkowy w stosunku 
odwrotnie proporcjonalnym do 
malejącego aktywu społecznego. 
W toku dyskusji podkreślano z 
całym naciskiem, te aparat związ 
kowy stał się pod koniec ubie­
głych lat Jedynie „naganiaczem" 
do współzawodnictwa pracy, o- 
derwał się od mas.

Postanowiono rozwiązać WRZZ. 
Na miejsce plenum powołana zo­
stała Społeczna Komisja Porożu 
mlewawcza składająca się z pne 
wodnlczących zarządów okręgo­
wych związków zawodowych o- 
raz z pracowników większych za 
kładów pracy nie posiadających 
zarządów okręgowych na terenie 
naszego województw*. Chodzi tu

naszych kandydatów

Henryk Jaruszyk- 
bojownik o polskość 
Ziemi Złotowskiej

Dni armii narodowych
Jugosławii
i Wietnamu

WARSZAWA. W dniu dzi­
siejszym armie narodowe Ju­
gosławii 1 Węgier obchodzą 
swoje święto. W związku 
z tym minister obrony naro­
dowej PRL Marian Spychal­
ski, przesłał na ręce generała 
armii jugosłowiańskiej Iwana 
Gośniaka 1 ministra obrony 
narodowej DRW Vo Nguyen 
Giapa depesze gratulacyjne.

Na miejsce WRZZ - 
Społeczna Komisja

Porozumiewawcza

WARSZAWA. 21 bm.. w go 
dżinach przedpołudniowych 
delegacja Zw. Komunistów 
Jugosławii zwiedzała Warsza­
wę. Podczas zwiedzania go­
ściom towarzyszył sekretarz. 
KC PZPR W. Matwin, a wy­
jaśnień udzielał kierownik 
pracowni planowania Biura 
Urbanistycznego Warszawy 
fnż. arch. Dziewulski.

Sprawami perspektywicz­
nych planów odbudowy stoli­
cy szczególnie żywo Intereso­
wali się V. Vlahowic i M. Mar 
kowic, którzy są członkami 
Rady Urbanistycznej Belgra­
du.

* * •

W godzinach popołudnio­
wych członkowie delegacji. 
Związku Komunistów Jugo­
sławii odbyli rozmowę z kie­
rownikami wydziałów KC 
PZPR.

Od specjalnego wysłannika »Głosu«

Najdalej za 6 tygodni 
polecimy samolotem 

z Koszalina do Warszawy



W sprawie wprowadzenia
nauki religii do szkól
W każdym wypedku prośby ro­
dziców załatwiane są pozytyw­
nie.

Dziennikarz: Czy problem na­
uczycieli został już rozwiązany?

Tow. Piwowarczyk: Wykła­
dowcami religii mogą być księ­
ża lub ludzie świeccy, którzy 
mają odpowiednie zezwolenie 
od władz kościelnych. Nauczy­
cielem religii nie może być nau­
czycie! przedmiotów świeckich. 
Dlatego też należy przestrzec 
społeczeństwo, szczególnie na 
wsiach, gdzie mogą pojawić się 
trudności kadrowe, że nie wolno 
zmuszać nauczycieli szkól do 
prowadzenia nauki religii. Proś­
by te uwzględniane nie będą. W 
tych wypadkach władze kościel­
ne muszą starać się problem ten 
rozwiązać we własnym zakresie.

Dziennikarz: Istnieją kwestie 
sporne odnośnie zawieszania em 
blematów w szkołach i odmawia 
nia modlitwy przed lekcjami. Co 
w tych sprawach mówią zarzą­
dzenia?

Tow. Prądzyńskl: Na tym tle 
mamy wiele podrażnień. Aby ich 
uniknąć emblematy religijne na 
leży zawieszać tylko w klasach, 
w których odbywa się natfka re­
ligii. Podobnie jeśli chodzi o 
modlitwę. Notujemy wypadki, że 
dzieci pytają nauczycieli dlacze­
go nie odmawiają modlitwy ra­
zem z nimi. Stawia to w kłopo­
tliwej sytuacji obojętnych i nie­
wierzących. A przecież sprawy 
te są czysto osobiste i właśnie 
ich traktowanie musi być ściśle 
przestrzegane. O tym powinni 
pamiętać rodzice dzieci.

Tow. Piwowarczyk: Warto 
przypomnieć, że należy ściśle 
przestrzegać treści porozumienie 
i wszystkich odpowiednich za­
rządzeń. (Wszelkie wykroczenia 
powodują rozgoryczenie u wszy­
stkich zainteresowanych. Są wy­
padki dyskryminacji' niewierzą­
cych. Na to nie można pozwolić. 
Trzeba jednakże podkreślić, że

w wielu miejscowościach księża 
właściwie rozumieją te sprawy 
i swą postawą przyczyniają się 
do właściwego przeprowadzenia 
tego trudnego problemu. Np. w 
Rzeczenicy krążyła plotka jakoby 
ksiądz namawiał ludność do od­
wołania tamtejszego kierownika I 
szkoły, ponieważ jest niewierzą­
cy. Ksiądz plotki te publicznie 
zdementował i powiedział, że 
stoi na stanowisku przestrzega­
nia zawartego porozumienia i za 
rządzeń.

Dziennikarz: Czy istnieją pro­
jekty powołania do życia spe­
cjalnych szkół świeckich?

Tow. Prądzyński: Na naszym 
terenie decyzja w tej sprawie 
uzależniona jest od ilości żąda- 
jących. W tej chwili Wydział 
Oświaty bada tę sprawę. Nie wy 
klucza się tycli możliwości jeśli 
chodzi o Słupsk i Koszalin. Za­
rządzenie ministra mówi, że je­
śli większość rodziców nie wyra 
zi zgody na wprowadzenie nau­
ki religii do szkoły, szkoła po­
winna pozostać świecką. Z tym 
zastrzeżeniem, że pozostałej mlo 
dzieży trzeba ułatwić naukę' re­
ligii poza szkolą.

Na zakończenie za waszym 
pośrednictwem apel do szkól, ro 
dziców i księży. Należy bez­
względnie unikać wszelkich wy-- 
kroczeń poza zarządzenia I poro 
zumienie; mogące być przyczyną 
podrażnień i antagonizmów. Je­
dynie dobra wola wszystkich, 
rozwaga, spokój i takt, może 
przynieść rozwiązanie wszelkich 
problemów. Szacunek dla ludz­
kich przekonań, tolerancja, 
świadczyć będzie tylko o kultu­
rze każdego człowieka.

J. Z.

Tyle czynniki oficjalne. Na­
szym zdaniem w Koszalinie i w 
Slups&u a najprawdopodobniej 
i w innych miastach istnieją mo 
żliwości dla zorganizowania 
szkól świeckich. Władze oświa­
towe po wmikliwym zbadaniu 
sprawy powinny uczynić wszyst 
ko by takie szkoły powstały.

Poznajemy naszych kandydatów
(Dokończenie ze str. 1)

mieckifh zestalą przed nim 
zamknięte. Dopiero Związek 
Obroną Kresów Zachodnich 
umożliwia mu ukończenie 
polskiego gimnazjum, a na­
stępnie studiów pedagogia 
nych w Poznaniu.

Postanawia zostać nau­
czycielem polskim na tere­
nie Niemiec. Zw. Towa­
rzystw Szkolnych kieruje go 
na Ziemię Złotowską. Wła­
dze odmawiają mu prawa 
nauczania, ale Jaroszyk nie 
ustępuje. Wciąga się do pra 
cy w Związku Młodzieży 
Polskiej w Niemczech.

Organizuje polskie zespo­
ły, świetlice, biblioteki i ko­
ła sportowe. Jest redakto­
rem oddziału „Głosu Pogra­
nicza i Kaszub". Kilkakrot 
ne próby zastraszenia ze 
strony hitlerowców nie są w 
stanie zmusić Jaroszyka do 
przerwania działalności. W

końcu władze chwytają się 
radykalniejszego środka. Zo 
staje on aresztowany i osa­
dzony w obozie koncentra­
cyjnym. Przez okres wojny 
tuła się po obozach i miej 
scach przymusowej pracy. 
Dopiero wyzwolenie Perli- 
na pozwala mu wrócić na 
Ziemię Złotowską.

I teraz zaczyna się dru­
gi okres walki o polskość 
złctowszczyzny. Ziemie Za­
chodnie wróciły do macie­
rzy, ale wiele jeszcze trze 
ba dokonać, aby przywrócić 
ojczyźnie ludzi tak długo i 
bezwzględnie germanizowa 
nych. Błędy poprzedniego o- 
kresu odbiły się fatalnie i 
na procesie repolonizacjł 
mieszkańców zlołowszczyz 
ny.

Ob. Jaroszyk pracując na 
różnych stanowiskach — re 
ferenta kultury, wicestaro- 
sty, członka komisji wery/i 
kacyjnej zawsze walczy o 
interesy ludności rodzimej 
zlotowszczyzny.

KC SED i KC KPCz 
o stosunku 
wobec Polski

BERLIN. Komitet Central­
ny Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności i Komitet Cen 
trafny Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji opublikowały 
wspólną deklaracje o rozmo­
wach, które toczyły sie mię­
dzy delegacjami obu tych ko­
mitetów'. .

W deklaracji tej poruszono 
także sprawę przyjaznego sto­
sunku obu partii do Polski 1 
narodu polskiego.

Obie partie witają z radowo 
leniem skuteczne wysiłki Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, zmierzające do za­
gwarantowania budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, 1 
zapewniają, że w ramach wza 
jemnej współpracy gotowe są 
wszechstronnie pomagać naro 
dowi polskiemu w usuwaniu 
piętrzących się na jego drodze 
trudności gospodarczych. De­
klaracja podkreśla, że w dzie 
le utrzymania pokoju w Euro­
pie ogromne znaczenie ma nie 
złomne stanowisko Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej wobec kwestii nienaruszal 
ności zachodniej granicy pol­
skiej na Odrze i Nysie. Repu 
blika Czechosłowacka — 
stwierdza deklaracja — całko 
wicie popiera powyższe stano 

I wisko NRD.

W kolejce po kartki na benzynę

Z pobytu Nehru w USA
* Ogłoszenie oficjalnego komu­

nikatu o rozmowach
* Przemówienie w siedzibie ONZ

W związku z trudnościami 
benzynowymi w Danii jak i 
w wielu innych krajach za­
chodnich benzyna jest racjo- 
nowana.

Na zdjęciu: Duńscy kierów 
cy w kolejce przed jedną ze 
szkól kopenhaskich, gdzie wy 
daje się kupony na benzynę.

Fot - CAF

Na Węgrzech
Homisfe do spraw samorządów robotniczych 
»Gero może wrócić tylko jako oskarżony* 
Czy wojska radzieckie opuszczają Węgry ?

NOWY JORK. W dniu 20 
grudnia premier Indii — Ja- 
wahąrlal Nehru opuścił Wa­
szyngton udając się do Nowe­
go Jorku, skąd odleci do Ka­
nady. Prezydent Eisenhower 
oddal do dyspozycji premie­
ra Nehru swój osobisty samo­
lot „Columbine HI".

W wyniku wizyty premie­
ra Nehru w Waszyngtonie i 
jego rozmów z prezydentem 
Eisenhowerem ogłoszony zo­
stał wspólny komunikat, któ­
ry stwierdza m. In., że obaj 
mężowie stanu dokonali „w 
atmosferze szczerości 1 ser­
deczności wyczerpującej wy­
miany poglądów na cały Sze­
reg interesujących oba kraje 
problemów..."

Rozmowy te — głosi da­
lej komunikat — potwier­
dziły istnienie zgodności po­
glądów na wiele zagadnień 
jak również istnienie trwa­
łych więzów przyjaźni między 
Indiami a Stanami Zjedno­
czonymi ...

NOWY JORK. — Bur­
mistrz Nowego Jorku R. Wa­
gner, wydał śniadanie na 
cześć premiera Indii .Nehru. 
Podczas śniadania Nehru zło­
żył krótkie oświadczenie, w 
którym wypowiedział się za 
tolerancją w rozpatrywaniu 
problemów międzynarodo­
wych, za wzajemnym zrozu­
mieniem między narodami.

W godzinach wieczornych 
premier Nehru wygłosił prze­
mówienie w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. W wlel 
kiej sali obrad zgromadziło 
się przeszło trzy tysiące o- 
sób.

Premier Nehru podkreślił, 
że w ciągu 12 lat swego Ist­
nienia Organizacja Narodów 
Zjednoczonych odgrywała do­
niosłą rolę. W szczególności 
w ciągu ostatniego roku wzro 
sio znaczenie ONZ w polity­
ce międzynarodowej, wielką 
wagę ma także fakt, że opi­
nia publiczna odgrywa coraz 
donioślejszą rolę. Byliśmy

| świadkami tego, że nawet naj 
większe 1 najsilniejsze pań­
stwa nie mogą postępować 
tak, Jakby chciały, Jeśli opi­
nia publiczna uważa, że po­
stępują niesłusznie. Wydarze­
nia w Egipcie 1 na Węgrzech 
wykazały, że opinia publiczna 
Jest dostatecznie silnym czyn­
nikiem, aby przeciwstawić się 
działaniu, ' które uważa za 
niesłuszne.

Premier Nehru wezwał rzą­
dy 1 narody da, tolerancji w 
rozwiązywaniu problemów 
międzynarodowych.

Wynaleziono nowe, potwor­
ne środki masowej zagłady, 
tizeba więc wszelkimi sposo­
bami unikać takich sytuacji, 
które mogą doprowadzić do 
wybuchu wojny. W dzisiej­
szych warunkach mamy przed 
sobą Jedną tylko drogę: mu­
śliny dążyć do pokoju 1 współ 
pracy, 0o pokojowych stosun- 
ków ze swymi sąsiadami.

W zakończeniu premier 
Nehru stwierdził, że dla po­
prawy stosunków między na­
rodami szczególnie ważne zna 
czenle miałyby następujące 
czynniki: zapewnienie nieza­
leżności wszystkich krajów o- 
raz redukcja zbrojeń i zlikwi­
dowanie baz wojskowych na 
obcych terytoriach.

cy propagandowej w kampa­
nii przedwyborczej. I tak np. 
odbywać się będą w dalszym 
ciągu spotkania kandydatów 
na posłów do Sejmu PRL z 
ludźmi różnych środo­
wisk, odczyty i prelekcje o- 
mawiające znaczenie wybo­
rów, w teren wyruszą kina ru

BUDAPESZT. Radio budape­
szteńskie podało,, że rząd Ka- 
dara utworzył komisję, która 
zająć się ma problemami samo 
rządu robotniczego w zakła­
dach pracy. Komisja ta zajmie 
się Yn. in. kwestiami metod pra 
cy rad robotniczych, ich stosun 
kiom do' ministerstw. Do korni 
sji tej należą kierownicy zakia 
dów pracy, ministrowie, czlot. 
kowie b. budapeszteńskiej Cen 
tralne] Rady Robotnicze] Itd.

Jak podaje budapeszteński ko 
respondent ADN wielkie zakła­
dy metalurgiczne na Cscplu 
podjęły produkcję towarów ek­
sportowych. w zakładach tych 
pracuje obecnie 20 tys. robotni­
ków. Tysiące robotników z za 
logi tych zakładów tymczasowo 
zatrudnionych jest w rolnic­
twie i budownictwie. Brak zaso 
bow energetycznych spowodo­
wał, że z 4 pieców martenów

chome z ciekawymi seansami 
filmowymi itp.

Biuro propagandy wybor­
czej przy Wojewódzkiej Korni 
sji Porozumiewawczej mieści 
się w gmachu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR pokój 109 i 
czynne jest codziennie (do 1 
stycznia 1957 r. za wyjątkiem 
niedziel 1 świąt) od godz. 
9—17. Tel. nr 621—626, we­
wnętrzny 80.

skich tych zakładów pracują 
tylko dwa.
’ Jak wynika z szeregu donie­

sień, w produkcji przemysłowej 
na Węgrzech nastąpiła pewna 
dalsza poprawa. Dotyczy to m. 
in. kluczowej w chwili obecnej 
gałęzi gospodarki, a mianowicie 
górnictwa. W kopalniach zagłę­
bia Tatabanya wznowiło dotycli 
czas pracę 4 tys. górników. 
Przypuszcza się, że w najbliż- 
szyćh dniach liczba ta wzrośnie 
do 5.500,

O zagadnieniach wymiaru 
sprawiedliwości mówili ostatnio 
na ogólnokrajowej konferencji 
pracowników prokuratury kierów 
nik Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści Nezval i prokurator general­
ny Szenassy. Pierwszy z nich 
podkreślił, że mimo postępującej 
z dnia na dzień konsolidacji do­
chodzi wciąż jeszcze do „prób 
zakłócenia porządku”. Lansowa­
no różne pogłoski. 'Twierdzono 
np, jakoby Janos Kadar został 
zabity i że Gero ma rzekomo 
wrócić do życia politycznego. 
Otóż dobrze wiadomo, że pre­
mier Janos Kadar w dalszym 
ciągu urzęduje, a Gero mógłby 
wrócić na Węgry tylko „jako 
oskarżony, który musi ponieść 
odpowiedzialność za zbrodnie 
popełnione wobec ludu pracują­
cego”.

LONDYN. Opisując sytuację 
w Budapeszcie korespondent 
Reutera podkreśla, że ostatnio 
widać tam mniej wojsk radziec­
kich. Według nie potwierdzo­
nych pogłosek widziano pociągi 
z wojskami radzieckimi kieru­
jące się na wschód.

Powstały biura 
propagandy wyborczej

ZASTANAWIAJĄC się nad doniosłym wydarzeniem, 
jakim było podpisanie umowy o statusie prawnym 
wojsk radzieckich w Polsce, warto podkreślić, że 

wykracza ono daleko poza granice obu naszych kraiów. 
poza atosunki pomiędzy ZSRR a Polską.

GDY ZA SŁOWAMI IDĄ FAKTY

UMOWA ta. jej treść ukręca łeb twierdzeniom wrogiej 
Związkowi Radzieckiemu propagandy, która usiło­

wała wmówić, że deklaracja rządu ZSRR z .10 paździer­
nika br. o oparciu stosunków pomiędzy ZSRR a in. kra­
jami naszego obozu na zasadach równouprawnienia i cał­
kowitego poszanowania suwerenności była 11 tylko po­
sunięciem propagandowym, które nie znajdzie pokry­
cia w faktach. Otóż fakty przychodzą. Takim faktem jest 
umowa polsko-radziecka o statusie prawnym wojsk ra­
dzieckich w Polsce. Umowa, która dowodzi. Jak to 
oświadczył przedstawicielowi AR tow. Spychalski, że za­
gadnienie równości w stosunkach między Polską a ZSRR 
wychodzi z ram deklaracji na teren konkretnego działa­
nia, będącego najlepszym sprawdzianem szczerości poli­
tycznej intencji.

Ten aspekt zagadnienia nie uszedł uwadze części prasy 
zachodniej. I tak np. francuski „COMBAT” pisze o umo­
wie polsko-radzieckiej: „To ważne porozumienie, które 
według określenia radzieckiego min. spraw zagranicznych 
otworzyło nowy etap w stosunkach między krajami so­
cjalistycznymi. nawiązuje we wstępie do zasad zawar­
tych we wspólnej deklaracji radzieeko-nołskiej podpisa­
nej 18 listopada br. w Moskwie".

duży bat i mały cukierbk

On.1t mówiąc • snaczenlu międzynarodowym umowy 
poliko-radMeokleJ należy stwierdzić, te może ona

wywrzeć pozytywny wpływ na nastroje w świecie, a co 
za tym idzie na sytuację międzynarodową, trudno byłoby 
to samo powiedzieć o przebiegu i wynikach dorocznej 
sesji rady NATO (Paktu Atlantyckiego).

Jaki cel przyświecał przedstawicielowi USA, min. 
Dullesowi. gdy zasiadał do obrad? Sulzberger na łamach 
„New York Times” w ten sposób odpowiada na to py-

Przegląd wydarzeń
tanie: „Dulles podczas krytycznych rozmów sesji rady 

NATO starał się ponownie skonsolidować sojusz atlan­
tycki bez równoczesnej szkody dla amerykańskich wysił­
ków, by zdobyć nowe wpływy w tzw. neutralnym świecie”.

Zamierzenia więcej niż ambitne, ale czy realne? Jak 
bowiem godzić politykę kokietowania krajów Banduugu, 
takich krajów' jak Egipt, Maroko, Tunis z jednoczesnym 
sojuszem z takimi krajami jak Francja czy W, Brytania? 
Jak z jednej strony próbować antykułonialnymi hasłami 
zahamować rosnące w krajach Bliskiego Wschodu sym­
patie, dla ZSRR, a z drugiej strony iść ręka w rękę 
x krajami, które są uosobieniem kolonializmu?

Dulles uciekł się do metody bata i cukierka. Oświadczył 
przedstawicielom innych krajów atlantyckich, źc w ogóle nie 
może być mowy o tym, by politykę zagraniczną USA w jakim­
kolwiek stopniu mógł krępować udział w NATO. Stany Zjed­
noczone są panem swoich decyzji I nie mają najmniejszego 
zamiaru kogokolwiek prosić o zezwolenie na podjęcie takich 
czy Innych kroków. Natomiast co się tyczy Innych krajów 
atlantyckich sprawa wygląda inaczej i na przyszłość niech

Francja i W. Brytania sobie wyperswadują podejmowanie ja­
kichś ważniejszych kroków na własną rękę.

WIELU ludzi wstrząśniętych wydarzeniami ostatnich mie­
sięcy, widząc w zasadzie pozytywną rolę odegraną przez 

USA w sprawie agresji ąnglo-francuskiej przeciwko Egiptowi, 
a jednocześnie dając posłuch niektórym przedwyborczym wy­
stąpieniom polityków amerykańskich jest skłonnych uważać, 
że sv polityce amerykańskiej zaszła Jakaś zasadniczą ewolu­
cja. Problem jest zbyt skomplikowany, by móc go skwitować 
paroma słowami. Istotnie na tle awanturniczych posunięć An­
glii i Francji umiar USA pozytywnie odbijał. Czy jednakże 
możemy powiedzieć, że zmieniły sie cele polityki USA? Cele, 
a nie metody. Przebieg sesji rady NATO daje odpowiedź ne­
gatywną.

Wiemy, I na tej sesji USA storpedowały sprawę reprezenta­
cji Chin Ludowych w <)NZ. Pewne nadzieje na zmianę stano­
wiska USA w tej sprawie światowa opinia publiczna wiązała 
z wizytą premiera Nehru w Waszyngtonie, Tym bardziej, Je 
wizytę ową poprzedziły rozmowy Czou En-iaia — Nehru oraz 
wypowiedzi prasy amerykańskiej, sugerujące pewną ewolucję 
poglądów na ten temat u niektórych wybitniejszych polityków 
amerykańskich. Niestety, nadzieje te okazały się przedwczesne,

Jak wynika z doniesień prasy premierowi Nehru nie udało 
się przekonać amen kańskich rozmówców o konieczności zmia­
ny Ich postawy wobec Chin Ludowych. Pewne kola więżą na­
dzieje w tej sprawie z odejściem Hoovera i przyjściem na sta- 
towisko podsekretarza stanu Wertera, uważanego za polityka 
o szerokich horyzontach. Czas pokaże czy słuszne są te kal­
kulacje. Faktem jest, że do tej pory rząd USA nie daje naj­
mniejszych oznak dobrej woli w sprawie swego stosunku do 
Chin I ’ e1- i JaHe pogodzić słowa o konieczności wzmoc­
nienia • autorytetu ONZ z niedopuszczeniem do tej
orgnnbzr’' zlo reprezentującego połowę ludności kontynentu 
azjatyckiego.



Mówi tow. MakochonikMówi tow. Kędzierski
— Tow. sekretarzu, w naszej 

sytuacji wiadomo, że trzeba 
także pracować po nowemu. 
Jak wobec tego pracujecie o. 
becnle z aktywem. Jakie są 
formy I metody tej pracy. Jak 
widzicie te pracę w najbliż­
szym okresie?

— Pytanie jest bardzo szero­
kie i trudne. Moja odpowiedź 
nie będzie na pewno wyczerpu­
jąca.

Chcąc odpowiedzieć jak ksztal 
tuje się obecnie praca partyjna 
w powiecie kołobrzeskim, nale­
ży powrócić do pierwszych dni 
po VIII Plenum. W tych pierw­
szych dniach u nas nic się nie 
działo. Brak było kierownictwa 
partyjnego. Żeby- nie być golo-

mi pomieszczeniami oraz, kwa­
lifikowanymi kadrami nauczy 
cielskimi.

<ik)

• 3-LETNIA UMOWA HANDLOWA ZWIĘKSZY 
POWAŻNIE WYMIANĘ TOWAROWĄ MIĘDZY OBU 
KRAJAMI

• POLSKA POWINNA SKORZYSTAĆ Z KREDYTÓW 
PRYWATNYCH PRZEDSIĘBIORSTW I KUPCÓW

> ANGIELSKICH

Zakończenie polsko-angielskich 
rokowań handlowych

wie analizy, dyskusji I rozmów, 
oceny działalności organizacji 
partyjnych.

Jeśli chodzi o całokształt na­
szej działalności polityczno-go­
spodarczej w powiecie to zaczy 
namy opierać się w niej o sze­
roki aktyw partyjny i bezpartyj 
ny. Zresztą przy naszym szczu­
płym gronie pracowników KP 
trudno byłoby sobie inaczej wy­
obrazić tę pracę. Z naszej też 
inspiracji i przy czynnym udzia­
le członków partii, powołanych 
zostało jeszcze kilka komisji, któ 
re zajmują się koncepcyjnym roz 
pracowaniem ważnych proble­
mów gospodarczych powiatu 
Oprócz tego organizujemy na­
rady, na których dyskutujemy 
i wyjaśniamy trudne problemy.

Ostatnio np. odbyła się nara­
da aktywu spółdzielczego, na 
której omówiliśmy stosunek par 
tii do idei spółdzielczości, spra­
wy związane ze spółdzielczością 
produkcyjną itp. W najbliższym 
czasie chcemy zorganizować po­
dobną naradę z aktywem PGR- 
owskim, nauczycielskim itd.

Ponadto duży nacisk kładzie­
my na to, ażeby prowadzić dy­
skusje na zebraniach, w posz­
czególnych środowiskach itp.

Obecnie Komitet Powiatowy 
nie jest już tylko instancją re­
prezentacyjną. Wszyscy czlonko 
wie KP uczestniczą w zebra­
niach organizacji partyjnych, o- 
mawiają i dyskutują aktualne 
uchwały partii.

Na zakończenie dodam, że 
nasz aktyw partyjny w swej 
większości jest nowym akty­
wem, który dal o sobie znać w 
okresie po VIII Plenum. Jeśli 
przed tym opieraliśmy się w 
swej pracy na tzw. „żelaznym” 
aktywie — głównie z terenu 
miejskiego, to obecnie w na­
szych gromadach kształtuje się 
nowy aktyw gromadzki. iWymow 
nym dowodem jest tutaj chociaż 
by fakt, że na konferencji powia 
towej zostało wybranych do KP 
wielu towarzyszy ze wsi. Z tym 
też aktywerr! będziemy pracowa 
li, poprzez ten aktyw będziemy 
docierali do każdej wsi, PGR-u 
czy zakładu pracy.

— Duże doświadczenia po­
siada kołobrzeska organizacja 
partyjna na odcinku pracy z 
Inteligencją. W Jaki sposób po- 
traflllżcle wciągnąć do działal­
ności polityczno-gospodarczej 
szersze kręgi inteligencji?
Odpowiedź na to pytanie łą­

czy się z poprzednią. Staramy 
się pracować z naszym aktywem 
po nowemu. Nie zawsze to nam 
wychodzi. Sprawa najważniej­
sza to zainteresowanie ludzi ty­
mi czy innymi problemami oraz 
ich osobiste zaangażowanie się 
do rozwiązywania tych proble­
mów. Tak też jest i z inteligen­
cją. Zresztą my sami uczestni­
czymy w posiedzeniach, bierze- 
my udział w pracach klubu inte 
ligencji. Tutaj debatujemy nad 
wieloma sprawami z dziedziny 
kultury, zdrowia itp.

Np. przed wyjazdem na kultu 
ralny sejmik wojewódzki deba­
towaliśmy nad zagadnieniami 
kultury, nad tym, z jakimi spra­
wami nurtującymi ludność na­
szego powiatu wyjść na sejmi­
ku. Podobnie jest i w środowi­
sku prawników’, którzy na ostat­
niej sesji PRN postawili wnio­
ski w sprawie nowej struktury 
rad narodowych.

Obecnie chcemy, żeby inteli­
gencja włączyła się aktywnie do 
kampanii wyborczej. Zaprasza­
my ją na posiedzenia komisji 
porozumiewawczej. Jednym sło­
wem staramy się stworzyć takie 
warunki, żeby inteligencja po­
czuła, że jest odpowiedzialna za 
całokształt spraw polityczno-go­
spodarczych naszego powiatu.

Prezydium WRN wystosowa 
ło do Min. Oświaty wniosek 
o utworzenie w Koszalinie kil­
ku szkół zawodowych, a mia­
nowicie: technikum budowla­
nego, technikum mechaniczne­
go, technikum telekomunika­
cyjnego oraz zasadniczych 
szkół zawodowych: odzieżowej 
i mechanicznej ze specjaliza­
cją tokarza-frezera.

Prezydium składając wnio­
sek brało pod uwagę brak 
zarówno w naszym wojewódz­
twie, jak i w kraju — takich 
fachowców, jakich kształciły 
by wymienione szkoły. Poważ 
ne znaczenie rna również fakt, 
że w szkołach tych mogliby 
siĘ nauczyć zawodu ludzie po­
szukujący pracy, a nie posia­
dający żadnych kwalifikacji, 
tym bardziej, że niektóre in­
stytucie zwalniające część pra 
cowników administracyjnych, 
dysponują funduszem na sty­
pendia dla zwolnionych, któ­
rzy zechcą się uczyć zawodu.

W wypadku pozytywnego za 
łatwienia wniosku przez Min. 
Oświaty, nauczanie w nowo- 
otwartych szkołach rozpoczęło 
by się 1 lutego 1957 r., bowiem 
już w tej chwili Prezydium 
,WRN dysponuje odpowiedni-

słownym podam przykład. Otóż 
w pierwszych dniach po VIII 
Plenum, aparat KP dyskutował 
gorąco ale... nad realizacją V 
Plenum partii. Ten przykład po­
kazuje jak daleko aparat partyj 
ny pozostał w tyle za rozwojem 
sytuacji w naszym kraju. Dlate­
go też należało rozpocząć pracę 
od własnego podwórka. Tak też 
i zrobiliśmy. Ci towarzysze, któ­
rzy pozostali w KP po reorgani 
zacji wzięli się .z miejsca w 
garść. Ażeby praca nasza była 
bardziej operatywna zerwaliśmy 
z podziałem pracowników KP na 
rejony itp. Powstała grupa in­
struktorów, którą kieruje bezpo­
średnio sekretarz. Oczywiście, 
że istnieje pewien — aczkolwiek 
nie sztywny — podział pracy. 
Np. sprawy wewnątrzpartyjne, 
ekonomiczne, rolne itp. Aparat 
partyjny ogranicza się w głów­
nej mierze do pracy politycznej 
z organizacjami partyjnymi, w 
oparciu o szeroki aktyw tereno­
wy, do dokonywania na pod sta-

dzlelnlach produkcyjnych, o 
rozkradaniu mienia spółdziel­
czego itp. Ale co robić —* 
tego już nie mówiło się.

Obecnie sytuacja nieco się 
polepszyła. Powołaliśmy przy. 
KP zespoły — agronomów, 
zootechników, finansistów itp. 
Zespoły te są ciałem dorad­
czym w sprawach rolnych czy 
samorządów robotniczych. — 
Członkowie tych zespołów, a 
także pracownicy aparatu par­
tyjnego, wyjeżdżają w teren, 
badają sytuację! w spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR 
czy zakładach pracy, wyjaś­
nia |ą, udzielają fachowych 
wskazówek itp. W ten spo­
sób staramy się pomóc chło­
pu 1 tym samym zdobyć na 
nowo zaufanie chłopa do par­
tii, do władzy ludowej. Zer­
waliśmy Już z praktyką kie­
rowania różnymi dziedzinami 
naszego życia gospodarczego 
przez ludzi niefachowych.

Na zakończenie Jeszcze pa- 
rę słów o pracy politycznej 
na wsi. Nawiązaliśmy bar­
dziej ścisłą współpracę z ZSL’. 
Przeprowadzamy wspólne_ze­
brania, a tam, gdzie są real­
ne możliwości, organizujemy 
gromadzkie komisje porozu­
miewawcze. Pracę tę opiera­
my przede wszystkim na do­
łowym aktywie, który dotych­
czas był zapomniany 1 stal 
na uboczu wielkiego procesu 
odnowy naszego życia.

— Jak widzicie, w nowyefi 
warunkach kierownictwo par­
tyjne poszczególnymi dziedzi­
nami tycia gospodarczego?
— W tej dziedzinie nasza 

praca musi ulec radykalnej 
zmianie. Nie może być bo­
wiem mowy o Jakimkolwiek 
komenderowaniu aparatem ad 
mlnlstracyjnym czy też Inge­
rowaniu w Jego sprawy. Chcę 
my też skończyć raz na zaw­
sze z prowadzeniem za rącz­
kę, do którego przyzwyczai­
liśmy w ubiegłym okre­
sie naszych działaczy gospo­
darczych.

Kierownictwo partyjne w 
naszym zrozumieniu, to praca 
polityczna przede wszystklnr 
z organizacjami partyjnymi/; 
praca z członkami partii pra­
cującymi na odpowiedział-’’ 
nych stanowiskach, to Inspfi’ 
rowanle tych czy Innycłi 
przedsięwzięć naszych ogniw 
gospodarczych. Z takiego kle-' 
rownictwa nigdy nie zrezyg^ 
nujemy. Na takie kierownic- 
two Jest stać białogardzkąj 
organizację partyjną. "j

Nie zrezygnujemy także wj 
statutowych uprawnień orga-* 
nlzacjl partyjnych odnośnie 
kontroli pracy administracji 
przedsiębiorstw. Poprzez or-j 
ganizacje partyjne, członków 
partii pracujących w danym 
zakładzie, PGR będziemy 
dążyć do zacieśnienia współ­
pracy organizacji partyjnych 
z kierownictwem zakładu, co 
w konsekwencji przynie­
sie stabilizację ekonomiczną 
przedsiębiorstw 1 przyczyni 
się do produkowania lepiej* 
taniej 1 szybciej. Uważamy, 
również, że poprzez radę 1 
przez kontrolę ze strony In­
stancji 1 egzekutywy pracy, 
towarzyszy kierujących róż­
nymi odcinkami działalności 
gospodarczej w powiecie po­
możemy Im lepiej reallzowa4 
powierzone im zadania.

WARSZAWA. W wyniku ro­
kowań przeprowadzonych w 
Londynie i Warszawie między 
delegacjami rządowymi Polski 
i W. Brytanii — 20 bin. w Min. 
Handlu Zagr. parafowano no 
wą 3-letnią umowę Handlową 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Zjednoczonym Króle 
stwem Wielkiej Brytanii.

* * w

Po rozmowach londyńskich, 
ostateczne rokowania, które do 
prowadziły do parafowania u- 
mowy, toczyły się przez przesz 
ło dwa tygodnie w Warszawie. 
Przewodniczący obu delegacji 
w rozmowie z redaktorem go­
spodarczym PAP stwierdzili, że 
rokowania prowadzone były w 
przyjaznej atmosferze, ze zro­
zumieniem wzajemnych potrzeb 
i możliwości obu partnerów. O- 
bie też strony wyraziły zado 
wolenie z wyników rozmów. Pa 
rafowana umowa przewiduje bo 
wiem zarówno zwiększenie obro 
tów handlowych jak i rozsze­
rzenie list towarowych w po­
równaniu z poprzednią umową 
polsko-brytyjską. Ponad 2-ty- 
godniowe rokowania koncentro 
wały się nad terminami i wyso­
kością dostaw tych towarów, 
które wymagają licencyjnych ze 
zwoleń importowych i ekspor­
towych. Przewodniczący delega 
cjl angielskiej pan Hancox w 
rozmowie- z przedstawicielem 
PAP z zadowoleniem stwierdził, 
że kontyngenty tych, towarów 
zostały obustronnie podwyższo 
ne o około 20 proc.

W efekcie prowadzi to do je 
szcze bardziej wyraźnego, niż 
w bież, roku, zwiększenia wy 
miany towarowej z Anglią, któ 
ra pod względem wysokości do 
konywanych obrotów zajmuje 
obecnie czwarte miejsce w na 
szym handlu zagranicznym. W 
ciągu trzech Jiwartalów br. wy 
miana ta zamknęła się kwotą 
około 112,4 min dolarów z tego 
63,1 min dolarów przypada na 
nasz eksport do Anglii, zas 
na import z Anglii do nas 
49,3 min dolarów. W porów­
naniu z aralogicznym okresem 
1955 r. oznacza to wzrost ogól­
nych obrotów o 3 proc.

Rokowania w Warszawie 
zbiegły się z inicjatywą ponad 
100 członków Izby Gmin z par 
tii konserwatywnej, labourzy- 
stowskiej i liberalnej, którzy

Prezydium WRN występuje z wnioskiem 
o utworzenie kilku szkól 

zawodowych w Koszalinie

wysui lęli propozycje rozszerzę 
nia rt osunków ekonomicznych 
z Polską. Posłowie ci wezwa­
li rzsid brytyjski, aby życzli­
wie potraktował sprawę ewen 
tuali łych długoterminowych 
kred ytów dla naszego kraju. 
Inicj atywa ta przyjęta została 
z za< lowoileniem w polskich ko 
łach handlowych. Zapytany w 
tej si prawie przewodniczący de 
legać ji ‘angielskiej, oświadczył 
przer Istawicielowi PAP, że je­
go zc laniem obecna trudna sy- 
tuacj a. gospodarcza Anglii wy 
maga I dużej rozwagi przed po 
wzięciem decyzji o udzieleniu 
długed erminowych kredytów. 
Uznał on jednak równocześ­
nie, że godna popularyzacji 1 
poparcia jest sprawa udziela­
nia Tolsce kredytów przez pry 
wat mych przedsiębiorców i 
kupców angielskich.

Wilele firm angielskich zaj- 
mujących się eksportem sprzę 
tu gótrniczego, traktorów, ma­
szyn 'rolniczych i Innych towa 
rów poważnie interesuje się 
takimi kredytowymi dostawa­
mi do Polski. Istnieją więc 
możliwości, aby poza oficjal­
nym, rządowym kredytem — 
naturalnie w miarę naszych 
potrzeb — z tego zaintereso­
wania^ skorzystać.

‘ i * * *

Oficjalne podpisanie para­
fowanej 20 bm. w Warszawie 
umowy (nastąpi po zatwierdze­
niu jej przez rządy obu kra­
jów. Pfrzewiduje się, że pod­
pisanie ’ to odbędzie się rów­
nież w "Warszawie i to jeszcze 
w tym .miesiącu, przy czym 
stronę ‘.angielską reprezento­
wać będzie ambasador W. Bry 
tanii wćPolsce.

U ♦ *

20 bmi w godzinach wieczór 
nych delegacja handlowa W. 
Brytanii udała się w podróż 
powrotny do swego kraju. W 
czasie pobytu w Polsce — w 
przerwadh między rokowania­
mi — goście angielscy zwie­
dzili- Warszawę, Kraków i Ka­
towice.

Michał Ma­
tuszewski — je 
den z przodu­
jących monte­
rów POM-u Bo 
bolice. Pracuje 
przy remon­
tach maszyn roi 
niczych, wyko­
nując 250 proc, 
normy.

Na zdjęciu: 
Matuszewski 

przy rozbiera­
niu maszyny.

Foto:
Orłowski

— Tow. sekretarzu, zasadnie- 
nia z dziedziny polityki między­
narodowej w oęóle, a polityki 
zagranicznej Polski w szczegól­
ności są w centrum uwagi na­
szej opinii publicznej. W Jaki 
sposób aktyw partyjny powiatu 
bialogardzkiego, w nowych wa­
runkach, Jakie ukształtowały 
się po VIII Plenum, wyjaśnia 
ludziom te skomplikowane pro­
blemy?
— Po ostatniej konferencji 

partyjnej zrobiliśmy w tej 
dziedzinie niewiele. Niewiele 
też było zrobione w pierw­
szych dniach po VIII Plenum. 
Kiedy • Jednak otrząsnęliśmy 
się z tego „zamroczenia" roz­
poczęliśmy wyjazdy w teren. 
A trzeba przyznać, że jest co 
wyjaśniać, Jeśli chodzi o sy­
tuację międzynarodową. Trze­
ba przyznać, że po VIII Ple­
num jest nam dużo łatwiej 
wvjaśnlpć i przekonywać Ju­
dzi niż to'było np. przedtem. 
Obecnie mówimy ludziom 
prawdę. Konkretne fakty, a 
takimi są np. deklaracja pol­
sko-radziecka, umowa o sta­
cjonowaniu wojsk radzieckimi 
itp. są najlepszymi, przekony­
wającymi agitatorami.

— Teraz kilka słów o pra­
cy z aktywem, który działa 
bezpośrednio w terenie. Zer­
waliśmy na zawsze z meto­
dą jakiegoś ustawiania czy 
dawania wytycznych. Wysu­
wamy np. Jakiś problem z po­
lityki międzynarodowej 1 wo­
kół niego prowadzimy dysku­
sję. względnie Jeśli problem 
Jest niezrozumiały, to wyjaś­
niamy. W ten sposób nasz 
aktyw myśli, stara się samo­
dzielnie argumentować 1 wy­
jaśniać trudne zagadnienia.

— Z powyższym zagadnieniem 
wiąże się bezpośrednio sprawa 
naszych stosunków z ZSRR. 
Jak wygląda obecnie d/.lałal- 
ność polityczna mająca na celu 
wyjaśnienie ludności Waszego 
powiatu tych problemów?
— Nasze kontakty z oby­

watelami radzieckimi nosiły 
tylko 1 wyłącznie odświętny 
charakter. Bywaliśmy u nich 
ale tylko na akademiach 1 u- 
roczystośclach. A tego nie 
wystarcza. Potrzeba kontak­
tów 1 to kontaktów roboczych, 
na codzleń, wspólnego roz­
strzygania spraw, którymi są 
zainteresowane obie strony.

Jeśli chodzi o stacjonowa­
nie wojsk radzieckich, to lud­
ność rozumie to Jako polską 
rację stanu, jako sprawę na­
szego bezpieczeństwa. Z wiel­
kim zadowoleniem przyjęta 
też została umowa o stacjo­
nowaniu wojsk radzieckich w 
Polsce.

— Jeszcze może jedno pyta­
nie o zagadnieniach ekonomicz­
nych. Trudności gospodarcze sa 
bardzo poważne. Jakie drogi 
ich przezwyciężenia widzi ak­
tyw naszego powiatu?
— W pierwszym okresie po 

VIII Plenum aktyw partyjny 
był zdezorientowany, a na­
wet można powiedzieć — 
przestraszony. Stąd też nle- 
panowanle nad sytuacją, szcze 
gólnie na odcinku spółdziel­
czości produkcyjnej. A prze­
cież aktyw KP, PRN czy 
POM miał tutaj dużo do po­
wiedzenia.

Zresztą w okresie później­
szym na wielu naradach 1 kon 
ferencjach wszyscy sygnalizo­
wali o rozpadających się spół-

Zielone światło dla inicjatywy
„Glos" rozmawia z I sekretarzami KP w Kołobrzegu i Białogardzie

Dużo Jest nowych spraw, skomplikowanych problemów, jakie wyłaniają się obecnie w pracy partyj/6)- 
zastosowania nowych form i metod pracy, ażeby skuteczniej i szybciej realizować wytyczne VIII Plenurm administro-
ostatnio dość często się mówi w pracy partyjnej nie zawsze potrafi wyprzeć stare nawyki komend dezorien-
wania czy też nieliczenia się z głosem mas. Jednakże pomimo występujących jeszcze tu i ówdzie oporo P trudności _  
tacji toruje sobie drogę rozwój oddolnej inicjatywy, poszukiwanie najbardziej właściwych rozwiązań śpię ia-
w kierunku znalezienia odpowiednich form i metod pracy, kfóre odpowiadają nowym warunkom po!ityczno-g p y • 
kie ukształtowały się po VIII Plenum. tr godripr.Przedstawiciel „Głosu’red. W. Nowak przeprowadził rozmowy z I sekretarzem KP PZPR w Kołobrzegu tow K. Kęd. 
skim i I sekretarzem KP PZPR w Białogardzie tow. S. Makochonikiem, w czasie których omówiono niektóre aktualne zagaa 
nia z pracy partyjnej w powiatach.



Na temat pracy przyszłego Sejmu

Aby prawo nie było fikcją
Zbliża się data wyborów po 

slow do Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. Dlatego wy 
<laje się koniecznym, powie­
dzieć o niektórych zadaniach 
przyszłego Sejmu. Pragnę wska 
Mać, jakie, moim zdaniem, spra 
Wy powinien najpierw umieś 
tić na porządku dziennym przy 
Szły Sejm.

Z zasad prawa wyborczego 
wynika, że więź poslow z wy­
borcami trwa przez cały okres 
kadencji, że wyborcy mają pra 
Wo dawać wiążące nakazy swo­
im posłom. PraWo wyborcze 
mówi, że obowiązkiem posłów 
Jest zdawanie sprawy wybor­
com ze swej działalności oraz 
X działalności organów władzy 
państwowej. Ten obowiązek jest 
potwierdzeniem zasady ludo- 
władztwa w Polskiej ..zeczypo- 
Bpolitej I.udowej, a fednocześ 
nic potwierdzeniem, że czyn­
ności wyborców nie ogranicza 
Ją się tylko do prawa wybo­
rów.

Wyborcy mają prawo kontro 
Jować swych wybrańców do 
Sejmu. Typowymi formami 
zdawania sprawy przez posłów 
powinny być: składanie wnłos 
Rów. zapytań, zgłaszanie dezy 
deratów, spotkania z wyborca­
mi, jawność posiedzeń Sejmu, 
prawo interpelacji.

Konsekwencją prawa kontroli 
posłów przez wyborców jest 
przysługujące im prawo odwoty 
wania posłów. Prawo to jest 
konkretyzacją zasady, że wy­
brany przedstawiciel to sługa 
narodu. Jest to ukoronowaniem 
zasady odpowiedzialności pos­
łów przed ludem pracującym. 
Szkoda tylko, że tak ważna 
itasada odwoływania postów ja­
ko gwarancja htdowładztwa do 
tej pory w Polsce Ludowej nie 
została określona żadną usta­
wą. Atimo, że Konstytucja z 
1952 r. w art. 88 stwierdza, iż 
tryb odwoływania posłów i 
członków rad narodowych okre 
śla ustawa. Po wyborze nowe­
go Sejmu, stwierdzenie „OK- 
PFSLA' nie powinno być frazę | 
Mm. Wybrani posłowie, jeśli

Prywatne masarnie 
objęte są 
planem zaopatrzenia

W związku z otwarclern w 
Ostatnifn okresie na terenie 
naszego województwa dużej 
ilości prywatnych masarni, 
władze postanowiły uregulo­
wać kwestię ich zaopatrzenia. 
Wydane w tej sprawie zarzą­
dzenie włącza wszystkie nowo 
otwarte zakłady masarskie do 
ogólnej puli przydziałów mię­
sa. Przestrzegana będzie przy 
tym zasada proporcjonalnego 
podziału surowca na zakłady 
państwowe, uspołecznione i 
prywatne. t

(aw)

Wieś koszalińska 
potrzebuje około 

2500 rzemieślników
W frosee o zapewnienie na­

leżytych warunków rozwoju 
dla rzemiosła, szczególnie na 
Wsi (kowalstwo, stolarstwo 
Itp.)( władze wojewódzkie po- 
stanowiły zastosować wiele 
ulg dla osiedlających się ńa 
Wsi rzemieślników, (ftp. zwol­
nienie przez okres 1 roku od 
podatków, umożliwienie uzy­
skania kredytów na zagospo­
darowanie otaz przyznanie rze 
rrtieślnikowt praW nowoosie- 
dlających się rolników).

Akcję fę prowadzą powiato­
we zarządy rolnictwa. Woje­
wództwo nasze potrzebuje w 
tej chwili około 4 tys. rze­
mieślników, z czego CO proc, 
może Się osiedlić na wsi. Rze- 
mteślnikowl osiedlającemu się 
na wsi przysługuje prawo uzy 
Skania pewnej ilości ziemi na i 
własność, którą będzie mógł 
nawet w przyszłości sprzedać.)

Poddaje się także reWIZji i 
postanowienia dotyczące wszei, 
kich drobnych zakładów rze­
mieślniczych 1 przemysłowych 
(cegielnie, warsztaty itp.), któ 
re znalazły się pod przymu­
sowym zarządem państwo­
wym w celu przekazywania 
Ich właścicielom prywatnym. 
Dotyasy to szczególnie obiek­
tów nierentownych. 

będą właściwie reprezentować 
wolę wyborców, nie powinni 
odwlekać określenia trybu odwo 
lywanla przez wyborców sWych 
wybrańców. Naszym zdaniem 
sprawa ndwoływalności winna 
nyć przedmiotem obrad pierw 
SŁych sesji Sejmu.

Dalszymi sprawami, które po­
winny być szybko umieszczone 
na porządku dziennym obrad, 
tc problem praw obywatel­
skich.
^Sejm winien poczynić wszel 

kie możliwe wysiłki, aby prawo 
było naprawdę prawem.

Pisząc niniejsze uwagi mam 
przed oczyma Konstytucję Pol 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej 
z 1952 r., w której każdy oby 
watel może przeczytać: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa rozs-e- 
rza prawa obywateli" (art. 58) 
„Przyżnaje prawo do wypoczyn 
kii (art 59). „Ochrony zdro­
wia’' itd. Według Konstytucji 
lud jest współgospodarzeni kra 
jU. Piękny jest również naka/ 
Konstytucji, że „ścisłe przestrze 
ganię praw Polskie] Rzeczypo 
spolltej Ludowej jest podsta 
wowym obowiązkiem każdego 
organu państwa i obywatela" 
(art. 4 pkt. 2).

Dezyderaty są piękne, pod 
nimi się podpisuję, ale Jaka Jest 
rzeczywistość? Jeśli obywatelo­
wi przyznajemy prawo do pra­
cy. to nie powiększajmy armii 
bezrobotnych przez zwalnia­
nie z pracy współgospodarzy 
państwa socjalistycznego. Jeśli 
lud Jest współgospodarzem kra 
ju, to bez podstaw określonych 
przez ustawodawstwo pracy 
(które również budzi zastrzeże 
nla), nie należałoby pracują­
cych zwalniać z pracy. Jeśli w 
jakimś zakładzie zachodzi konie 
czność redukcji, należałoby 
zwalnianym bezwzględnie stwo 
rzyć warunki do zatrudnienia 
w ihnym zakładzie NIE ZWAł 
NIAC Z PRACY, a przenosił 
tam, gdzie istnieje możliwość 
zatrudnienia. Widmo utraty 
przez obywatela pracy na siu 
tek doskonalenia, form gospodii 
rowania i produkcji nie powin 
no mieć zastosowania w Pi, 
sce Ludowej. Pozbawienie oby­
wateli pracy — środków do 
życia — rodzi rozgoryczenie i 
przestępczość, a przestępstwa 
tej kategorii łudzi przysparza 
ją wiele kłopotu służbie spra­
wiedliwości przy ustaleniu wi­
ny. Należy sobie życzyć, aby w 
tej sprawie wypowiedzieli się 
ci, którzy w ińyśl Konstytucji, 
w imieniu ludu sprawują wła 
dzf. Wypowiedzi winny być nie 
ogólnikowe, lecz konkretnie po 
uczające, gdzie ma się udać 
zwolniony z pracy? Jeśli nie zo 
stanie Zatrudniony, to co ma 
robić dalej.

Byłoby naiwnością oczekiwać 
od pżzyszłego Sejmu zrealizo­
wania Wszystkich postulatów 
wysuwanych przez wyborców. 
Ale obywatele mają prawo ią 
dać od swoich wybrańców — 
posłów, aby normy prawa kon 
sfytucyjnego nie były fikcją, 
a miały praktyczną wartość.

BRONISŁAW JASTRZĘBSKI

W RUMUNII

Wytwórnia 
Win i Napojów 
Alkoholowych 
w Bukareszcie 
produkuje wi­
na i Wódki na 
rynek krajowy

N
adeszły wreszcie 
długo oczekiwane 
świętą Bożego Na­
rodzenia. Goręcej 
niż kiedykolwiek 

czekał na nie Paweł Nlpkow, 
student nauk przyrodniczych 
z Lęborka, przechadzający się 
samotnie w swym maleńkim 
mieszkaniu przv ul. Philipp- 
strasse 13a w herlinie.

Jeszcze przed paroma dnia­
mi ten niewielki pokoik roz­
brzmiewał wesołą wrzawą stu 
dencklch głosów, teraz ciszę 
przerywały Jedynie dolatujące 
z sąsiedztwa odgłosy przesu­
wanych naczyń kuchennych, 
nawoływań zdenerwowanych 
gospodyń i napominania o|- 
ców, przygotowujących swe 
pociechy na spotkanie z gwla 
zdorem. Jeszcze kilka godzin, 
a bialobrody gwiazdor z wor­
kiem pełnym podarków za­
dzwoni do drzwi mieszkań. 
Wtedy zabłysną światełka 
świeczek na choinkach ...

Nastrój gwiazdkowy trwa 
|uż od kilku dni. Cały dom 
przepojony Jest zapachem pie­
czywa i wonią najróżniej­
szych pieczeni 1 sosów. Do 
mieszkania Pawła, drugie 
schody w oficynie, nieznośnie 
pchają się wszystkie zapachv, 
drażniąc Jego podniebienie. A 
on zna się coś niecoś na tych 
sprawachi

W ojcowskiej piekarni w 
Lęborku często pomagał w o- 
kresje przedświątecznym. Czy­
nił to zresztą chętnie. Zrazu, 
kiedy chodził Jeszcze do szko­
ły. przyjmował w niewielkim 
sklepie piekarniczym ciasta 
do wypieku. Gdy był nieco 
starszy, pomagat ojcu'w przy­
gotowaniu różnego rodzaju 
świątecznego pieczywa. Stąd 
to tak doskonale odróżnia! 
szczecińskie babki z goździ­
kami, magdeburskie kołacze, 
wiedeńskie tortoletty, cyna­
monowe wafle, makowce róż­
nego gatunku, fonchonety, 
chosońy, turknety i jak się 
tam one wszystkie nazywały... 
Nazw tych znal sporo, a 1 nie 
tylko nazw, bo i wiedz,ą 1 u- 
mlejętnośclaml cukierniczymi 
mógł konkurować z niejedną 
kucharką. A pomagało mu to 
nieraz...

Przyjaciół miał niewielu, a 
1 ci odjechali teraz na ferie 
świąteczne. Sam był dzisiaj 
Jak palec ....

W inny dzień tygodnia czy 
miesiąca mógł się udać do 
znajomych czy nawet do re­
stauracji, w dzień wigilijny 
nie wypadało iść w odwiedzi­
ny, nie mając wyraźnego za­
proszenia. W lokalach zaś 
wszędzie widniały napisy, że 
7 powodu wigilii zamyka się 
wcześniej. Cóż więc miał ro­
bić człowiek, nie mający po­
trzebnych środków na wyjazd 
do rodziny, do Lęborka?

Położył się r? kozetce. Ma­
rzył. Wierzył, że uda mu się 
nawiązać nić łączności z ro­
dziną. Przypomniało mu się 
opowiadanie dziadka o czar­
noksiężniku, który posiadał 
cudowną moc słyszenia i wi­
dzenia na odległość. Ba, na­
wet odczytywania myśli. Od­
czytywania, a nie odgadywa­
nia myśli.

Dziadek Pawia, atary Mafidallń- 
skl, pochodzi! spod Kartuz. Po- 
inajfający swojej córce czy krzą­
tający się przy gospodarstwie, 
często po kasz.tosku odzywa! się 
do swoich wnuków i opowiadał. 
Ze gdzieś kolo ł.cbna źyt bogacz., 
który by! w zmowie Ze złym du- 
ehem. Jtrkiem. Skncra, jak to 
każdy wielki bogacz w dawnydh 
czasach, potraf!! Wywoływać du­
chy i ZnlusZać Je do slużónią so­
bie. Aby to osiągnąć, wczytywał 
się w „Siódma księgę Mojżesza" 
1 wtedy to niektóre jei strony 
rozsz kil wiały się jak zwiercia­
dło i znajdował W nich odbicie 
tego wszystkiego, co chelat wi­
dzieć. Pizy mówieniu właściwych 
zaklęć mógł ezarnokślęfnik — bo 
Za takiego by! uważany — zoba-

LEON ROPPEL

Podarunek wigilijny
Pawła Nipkowa

Opowiadanie
czyż złoczyńcę, ha. nawet nie 
tylko tego, któiy już zrobił |a. 
klcś zło czy szkodę, ale nawet 
ttgo, który dopiero zamierzał ją 
uczynić,

O takim zwierciadle marzył Pa­
weł Nlpkow w latach dzieciństwa. 
Przypomniało mu się ono 1 teraz. 
Mieć takie zwierciadło, to znaczy 
rrlóc widzieć, co się w.tej chwili 
dzieje w Lęborku, co porabiała 
jego najdrożsi: ojciec. matka, ro­
dzeństwo I reszt) domowników.

Wymyślić i skonstruować takie 
zwierciadło — to byłaby mvśl 
1 wynalazek, który by pchnął 
ludzkość o krok milowy naprzód!

Matka krz.ąla się pewnie w 
tej chwili w kuchni 1 przygo-

towuje stół do wigilijnej wie­
czerzy. Młodsze rodzeństwo 
prawdopodobnie Już otoczyło 
choinkę, przygotowuje się do 
zapalenia świeczek na choince 
i do śpiewaniu kolęd... Pię­
knie Jest tuk marzyć ..,

Pńyel znowu 'sahiykn bezy. 
Obrazy przygotowań wigilij­
nych jak magnesy przyciąga­
ją Jego wyobraźnię. Jak ma­
gnesy! Zdaje sobie z tego 
sprawę. Paweł nie musfalby 
się zajmować naukami przy­
rodniczymi, by nie delekto­
wać się zdobyczami tej nau­
ki ...

Ogarnia go wielka żałość. 
Jakiś skurcz ściska mu krtań. 
Nie jest to jednak skurcz, 
spowodowany porażeniem prą­
ciem elektrycznym. A może 
Jednak w tej chwili ojciec 
lub matka myśiell o nim,' mo­
że którtś i rodzeństwa do­
tknęło bajecznego, magiczne­
go zwierciadła i dlatego po­
przez setkę kilometrów nastą­
piło — przeniesienie obrazu. 
Tak, przeniesienie. Jak prze­
nosi się impulsy elektryczne! 
1 stąd ten skurcz!

— Hahaha! — roześmiał 
Się Sam do siebie. — Całkiem 
niezła zabawa!

Przypomniał sobte pierwsze wy­
kłady o elcutryimoścl. 1 wstrząs 
przy maszynie-prądnicy. Coś ta­
kiego mtlsiat zanewha doznać 
Galvanl w Bolonii. Trochę to 
nawet zabśwhle brztnl. że ten 
twżohy zawdzięcza swoje odkry­
cie — chorobie zony, którą po­
krzepia! własnoręcznie przygoto­
wanym rosołem z żab. Trochę to 
śmieszne, alg pewnego rartka, gdy 
Położył świeżo zabite żaby ha 
stole, żeby przygotować odwar, 
żona jego zwróciła mu uwaga na 
dziwne drgania Żabien nóżek. 
Galyanl tnlai się dolnyMlj, te 
dzieje się to za pMWIfą prądu, 
płynącego z maszyny elekłtycz- 
nej przez skalpel, klóry alę l»m 
przypadkiem znalazł. .,

Przypomniał robie również, * 
jakim to prfekr<em bólilft«kl wy­
kładowca wspominał o klelscle i 
o wynalezionej prZeż niego bu­
telce do przechowywania elek­
tryczności. cóz ujm Ewald Jerzy 
Kleist! T.t był przecież tylko je­
den z t.ycla lekceważonych Pomo­
rzan ... w dodatku i iyeb KleU 
słów ..niepewnych", o których 
wiadomo było, ze ptzyslęBR wier­
ności składali królom polskim W 
nnzecźu słowiańskim ... A prże- 
cir t Bernarda Pt/.ebendowska, 
Wdowa po chorążym Józefie. dzie­
dziczka całego niemal Sopotu 
i Kollbek, była z domu Klontów, 
ha. a słowa po niemiecku nie 
t miała! Stad to ten dziwny |to- 
sunek profesorów berl ńsklth do 
większości fatntll! KielstóW, . . 
Niewątpliwie eksperyment dzle. 
kana kapituły w KammiUlI na 
Pomorzu — EWalUa Jerzego Klei­
sta był lepszy, a opis dokładniej, 
szy niż doświadczenia dokonane 
znacznie później przez profesora 
lejdejskiego Muschenbrocka, ale 
nasz eksperymentator nie potra­
fi! obronić pierwszeństwa wyna­
lazku, nikt też nie pomógł mu 
do zrozumienia jago donlnsloScl 
1 dlatego w nauce przyjęła alg 
I znana jest jedynie nazwa ,.bu­
telka lęldejska", a nie „butelka 
klelstowska” .,.

Łtao jfOli pruwiy »«

myśl sceny z wykładów, brt tak 
bie jakoś składało, że — mimo 
l;ł lubił naukę n falach 1 mimo 
Iz chciwie Wchłaniał wuystko. 
co dotyczyło przesyłania „elek- 
Irycznych sygnałów', nie prze­
siał być wrażliwy na wszystko, 
co dotyczyło Jego rodzinnego Po. 
morza. Wystarczyło lada słowo, 
choćby tych parę zdań o nie 
docenionym KletScie. a |uź wy­
obraźnią praenosil się do rodzin­
nych stron, do ukochanego Lę­
borka. Koledzy spostrzegali nie­
kiedy to jego oderwanie się od 
rzeczywistości. te jego duchowa 
nieobecność, wtedy stawał, się 
powodem żartów.

Zachwycony świeżo wynalezio­
nym telefonem Etolia, marsy! o 
posiadarilu takiego aparatu. Py­
tał się sam siebie, dlaczego' jest 
taki biedny, że nie może sobie 
pozwolić na założenie aparatu 
bezpośrednio przesyłającego dźwię­
ki. zastanawiał się nad przeno­
szeniem tych impulsów elek­
trycznych 1 Ich powrotnym „przę- 
tłumaczenicm" na dźwięki. Czy 
tego samego nie można by spró­
bować z obrazami?

Ciemność ' już zapadła. Paweł 
marzył dalej. Słyszał, że gdzieś 
w sąsiednim mle-zkanlu Zadf wie­
szał dzwonek u drzwi. To gwiaz­
dor Zaczynał swoją wędrówkę od 
mieszkania, z wielkiego worka 
rodzlelając dzieciom zabawki 1 
słodycze.

Znowu uczuł Jakiś wstrząs 
1 zdawało mu się, że widzi 
rodzinny dom w Lęborku i że 
ojciec w tej chwili zaczyna 
zapalać świeczki na choince. 
Po prześpiewaniu kilku nlc- 
ntieckich pleśni gwiazdko­
wych dziadzio Magdallński 
wyjmuje stary polski kancjo­
nał, w skórkowej oprawie, 
drukowany u Hartunga w 
Królewcu, zawierający wybór 
pieśni ,,w ziemi pruskiej 1 
brandenburskiej zwycza Inyeh". 
Tak wyraźnie słyszy dziadka 
.śpiewającego pieśń w Języku, 
którym on, Paweł, nie cał­
kiem biegle Już włada:

Z samego nieba idę kwam, 
nowiny dobre niosę wam, 
Którem też gotów zwiastować, 
i ź weselem o nich śpiewać.

Narodziło się wam Dziecię 
z czystej Panny, o tym

wiedzcie: 
Dzieciątko tak bardzo śliczne, 
z niego się wszyscy weselcie. 

Jezus Chrystus jest mu imię, 
ten was z wszego złego

wyrwie: 
Zbawicielem waszym chce być, 
i od Wszech grzechów was 

obmyć.

Z tego się wszyscy weselmy, 
a z pasterzmy się pospieszmy! 
Oglądajmyż, co nam Bóg dal! 
Syna Swego nam datował.

tł 
Spojtzy], me serce ogląda], 
co w jasleczkach leży, patrzaj! 
Czyjeż to miłe Dzieciątko, 1 
to najmilsze Xiemowiqtko?

i na eksport.
Na zdjęciu: 

jedna z piwtiic 
na wino.

Fot. — CAF

To wszystko słyszy Paweł 
1 widzi oczyma duszy. Zdaje 
sobie sprawę z tego, że to 
tylko marzenie, fantazja. O- 
trząsa się. Fantazja — fan­
tazją, a człowiek ćwiczony w 
naukach ścisłych, musi umieć 
fantazji nakreślić, jakieś gra­
nice. Wie. że nauka ścisła, 
nie zaprawiona choć odrobiną 
fantazji, staje się martwa 1 
niestrawna dla ogółu, ale 
wie również, że fantazja plus 
wiedza — to postęp, to no­
ny wynalazek lub tispraw- 
rienie. Odkąd William Tbm- 
soM ogłosił doświadczenia E- 
disona, prysły złudzenia 1 od­
tąd już bez drutów można 
przesyłać dźwięki zapisane na 
kawałku cyhfolll. Chyba pro­
blem widzenia na odległość 
Jest tak samo rozwiązalny, 
|ak sprawa przesyłania róż­
nych wibracji najbardziej zło­
żonych dźwięków? Jak jednak 
podejść do sprawy przesyła­
nia obrazów?

Myśli rozpalają Pawłowi 
głowę. Wstaje r kozrtki. Piec 
wygasł, ale on bymi imhiej nie 
odczuwa zimna, Przeciwnie 
— zaczyna się pocić, Wtem 
drgnął. Wydało mu się, że 
natrafił ha dróżkę, po której 
szli wielcy wynalazcy, Po pro­
stu trzeba wynaleźć sposób 
„przetłumaczenia" obrazu na 
impulsy elektryczne, a potem 
znaleźć drogę „pHetóŻChla" 
ich na obraz pierwotny.

Myśl ta olśniła go. ątaęj

się Jednak ,,na zimno" prze­
myśleć całość.. A więc rzeca 
w tym, by znaleźć sposób po- 
wtórnej zmiany układu prą­
dów elektrycznych na uklazł 
promieni świetlnych. Czyż to 
nie praktyki czarnoksięski? 
Trzeba po prostu wynaleźć ro­
dzaj fototeieskopu I wprowa­
dzić go w życie — ależ to 
wynalazek, który wprowadził­
by zamęt w całej młodej je­
szcze nauce o falach.

Paweł Nlpkow przechadza 
się po pokoju. Spogląda w 
okno. Gdzieś w oknach pierw­
szego 1 drugiego piętra zami­
gotały światełka choinek. Na 
wprost jego okna ktoś pod­
nosi rozżarzoną świeczkę. Już 
się zapaliło drugie światełko, 
trzecie, czwarte, coraz wyżej 
I wyżej, aż wreszcie uformo­
wał się żarzitcy trójkąt. W 
szachownicy t.kna skrzą Się 
ogniki, kolorowe kulki, błysz­
czące prążki lamety, czerwo­
ne Jabłuszka, brunatne pier­
niki 1 najcudowniejsze cukier­
kowe cacka. Atkoto choinki 
stoją dzieci z rozszerzonymi 
z zachwytu oczami. A 1 starsi 
z rozrzewnieniem spoglądają 
na ogniki zapalonych świe­
czek.

Gdybym mlal namalować obraz 
— myśli Pawe! — to szrcliownics 
utwoizona z drewnianych szczebli 
okna wielce ułatwiłaby mi za­
danie. Podzieliłbym sobie po pro­
stu kartki papieru lub pjotno 
r.a pewna ilość kwadracików i 
wypełniałbym poletka farba tak 
subtelnie, jak artysta układa 
mozaikę. Gdyby poszczególne po­
la siatki oznaczyć cyframi, tr> 
można by je wypełniać z odległo^ 
śct, nawet droga telefoniczna: 
nawet nie mając przed sobą o- 
brazu. Ktoś z oddali, mający* 
przed sobą obraz, podzielony na 
taka samą ilość kratek, dykto­
wałby po prostu: „Linia czwarta. 
Dziesięć* bialycp kamieni, jeden 
ciemno-zielony t znowu dziesięć 
białych kamieni" i tak dalej, aż 
wreszcie cały obraz byłby tele­
fonicznie przekazany. Wiadomo, 
te w czwarte! Unit na miejscu 
jedenastym, znaidnje sig szczył 
choinki. Jeden kamień zielony. 
pod nim drugi, trzeci.,. Pierw­
sza gałązka, pod nią druga 1 na­
stępnie dalsze, az na końcu cżła 
choinka byłaby widoczna z wszy­
stkimi ozdobami 1 cudownościa­
mi.

Pomysł nie daje Pawłowi 
spokoju. Już wie, co potrze­
ba! Światłoczułe! komórc® 
trzeba pokazać nie cały obraz* 
ale — zaczynając od góry —> 
jeden punkt po drugim, je­
dną linijkę po" drugiej, do­
kładnie tak samo. Jak przy 
czytaniu oko ludzkie 
chwyta literę po literze. Trze­
ba stworzyć elektryczne oko. 
które by dotykało punkty je­
den za drugim.

Paweł myili 1 — znajduj* 
rozwiązanie: okrągła tarcza 
obrotowa, a w niej otwory 
rozmieszczone w spirali, tak 
że każdy następny otwór Jest 
nieco bliższy środka od otwo­
ru poprzedzającego.

Trzeba zrobić szkic. Obraz 
sceny, którą chclaloby się 
przenieść w dal, przechodzi 
strumieniem świetlnym przez 
jeden z otworów obracającej 
się tarczy, pada na kolektor... 
Już gotowe! To stacja nadaw­
cza! Jako stacja odbiorcza." 
taka sama tarcia, przy czyni 
obroty obydwu tarcz są syn­
chronizowane przy pomocy 
oddzielnych Impulsów syn­

chronizacyjnych ...
Pawle Nlpkow, ależ to coś 

nowego! Tobie te palące »lę 
światła choinki wigilijne! h»" 
sunęły nie byle jaki pomysł, 
którego realizacja posunie 
ludzkość w rozwoju ducha o 
milowy krok naprzód! Szkic 
czarodziejskiego instrumentu, 
zdolnego przekazywać 1 odbie­
rać impulsy świetlne, rzeczy­
wisty 1 najprawdziwszy apa­
rat telewizyjny — tb naj­
piękniejszy podarunek, jaki 
kiedykolwiek 1 gdziekolwiek 
przyniósł gwiazdor w noc wl-

Jnq.
Tęskniące oczy 33-letniego 

Studenta Pawła Nipkowa z 
Lęborka w ciszy 1 samotnrt- 
scl nocy wigilijnej roku 1R83 
doirzaiy i doszły do tych źró­
deł światłości, jakich przez 
długie wieki poszukiwała 
ludzkość.

• • •
KILKĄ dni pćfntef

Nlpkow opatentował 
swój wynalazek znany odtąd

E»uc» „larwa NlRkowaYK



Z dalekiej Australii

Przed sezonem hokejowym w Złotowie

Remis piłkarzy Honvedu
Rewanżowe spotkanie pllkar 

slie o Puchar Europy międzj

Komunikacja autobusowa na liniach Krajowej Spół­
dzielni Transp.-Komunikacyjnej w dniu 25. XII. 1956 
roku będzie całkowicie •wstrzymana. Normalna komuni­
kacja zostanie wznowiona w dniu 26. XII. 1956 roku 
od rodź. 13.00 w południe.

K—711-1

Ekspozytura PKS w Koszalinie zawiadamia, że w dniu 
25. XII. br.

będzie wstrzymana 
komunikacja autobusowa PKS

natomiast w drugim dniu świąt, tj. 2* XII, 1956 roku 
autobusy kursować będą normalnie,

K—709

PTTK organizuje narciarskie
obozy szkoleniowe

Zwycięstwo bokserów CWKS
Warszawa

ci? naszego życia. Chcemy, 
aby młodzież zrzeszona w 
szeregach naszej organlza 
.'i na kai lym kroku broni 
ła interesów młodzieży, by­
ła czujna wobec wystąpień 
wrogich I chuligańskich etc- 
mentów godzących w budo 
wę socjaliz.nu w naszym kra 
ju. Nasza organizacja ma 
za zadanie na codzień bro­
nić Interesów młodzieży i 
jej praw, dbać by przestrze 
gane były warunki pracy i 
należnej płacy, dbać o stałe 
podnoszenie kwalifikacji za­
wodowych młodzieży i zaso 
bu Jej wiadomości ogólnych 
i politycznych. Wszędzie i 
zawsze walczyć z objawa 
mi biurokracji i nie liczenia 
się z młodzieżą.

Wstępujcie w nasze sze­
regi.

TYMCZASOWY MIEJSKI 
KOMITET RZM

W KOSZALINIE

Pa n sl w. P rzedsi ę biors I w o 
Filatelistyczne
zawiadamia, że tryszedł z druku i jest do 
nabycia we wszystkich punktach sprze­
daży naszego Przedsiębiorstwa

Cennik detaliczny Nr 4
ZNACZKÓW POLSKI LUDOWEJ

(Cena 1 egz. — 6 zł.)
Cenaiik jest również do nabycia w sklepach i kioskach
Przeds. Upowszechnienia Prasy 1 Książki .. R U C H

które prowadzą SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW
FILATELISTYCZNYCH. K—673-0

Działa się to w dniach trwania Olimpiady, Ma wie#/ o tym,
Duńska Krzemińska zdobyła zloty medal w skoku w dal, 

sportowcy Ustki wysłali do Melbourne serdeczne gratulacje na­
szli zawodnicze*4.

Złota medalistka nie zapomniał., o sportowcach nMrckkh. 
Za ich tyczenia przysłała im z dalekiej Australii podriękowa- 
nie.

Na zamieszczonym fragmen cie pocztówki dedykacja Cli 
Kr zesińskiei

cie Zlotów, są w pełnym toku. 
Zarówno pod względem organi­
zacyjnym jak i szkoleniowym,

Tor lodowy jest już gotowy. 
Zawodnicy czekają tylko na 
mróz Zespól dysponować bę­
dzie dwoma składami Pierwszy 
występować będzie w rozgryw­
kach mistrzowskich wojewódz­
twa bydgoskiego, drugi nato­
miast reprezentować brdzie swe 
kolo w koszalińskiej klasie A.

Obie drużyny są dość silne. 
Tak pierwsza Jak i druga mogą 
odegrać dużą rolę w mistrzo­
stwach-

Gwardziści 
budują lodowisko

Na placu kolo budynku Stra 
żv Pożarnej w Koszalinie czton 
kowie KS Gwardia przy porno 
cy strażaków budują lądne lo 
dowisko. Prace są już zaawafi 
sowane. Wybłantowano całkowi 
cie plac i kończy się grodze­
nie. Zbudowana tam będzie 
także mała szatnia. Całość zo 
stanie oświetlona i zradiofom 
zowana. Trzeba podkreślić, że 
wszystkie prace wykonane zo- 
stały systemem gospodarczym 
i kosztowały zaledwie 4 lys. zł.

Lodowisko zostanie udostęp 
nione dia wszystkich. Czynna 
będzie również wypożyczalnia 
łyżew za skromną oplata 2 zł 
za godzinę. (1 zl za łyżwy z 
butami).

W godzinach wyznaczonych 
na lodowisku trenować będzie 
A-klasowa drużyna hokejowa 
koszalińskiej Gwardii.

Tymczasowy Komitet RZM 
do młodzieży Koszalina

W t.odzf rozegrany został 
towarzyski mecz bokserski mię 
dzy przebywającą w Polsce ju 
goslowiańską drużyną Party­
zant a CWKS Warszawa. Spal 
kanie po ciekawych walkach 
zckOńczylo się zwycięstwem 
CWKS 10:8. Goście wystąpili 
bez wagi koguciej i dlatego ro 
zegrano tylko 9 walk.

Wyniki (na pierwszym miej 
sen Jugosłowianie): w wadze 
muszej Palie wypunktował

Przed maturą — s.ans o go- 
dżinie 1*.

SPOTKANIA 
Z KANDYDATAMI

NA PO&LOW

Dziś H. 32 bm., 
o godz. 10.30 w Ko- 
szrJiń^Kieh Zak>a- 
dar । Kruszyw Mi-1 
nerałnych przy ul., 
Jana z Kolna od-! 
będzie sie spotkanie 
z kandydatem na 
nosła Zbigniewem
Stizemlccklm.

Jutro. tj. 23 bm.. 
o godz. o w jedn. 
wojskowej odbędzie 
sie spotkente żołni*’ 
rzy z kandydatami 
na poetów: Feli­
ksem Gawrońskim 
oraz , Zbigniewem 
3trzen’'*cklm.

PIIZV KOMISJI 
1’OHOZl MIEW \W- 
CZEJ POWSTAŁA 

KOMORKA 
informacyjno 
PROPAGANDOWA
Przy Miejskiej Ko 

misji Porozumie-

„Oto, Koszaliński- — dziennik wojowńdzki Polskiej Clednoeeonej Partii Rohotnlcwj. Hedsguje Koteęium w składzie; Ignacy Wirskl (red. racz.). Andrzel Czechowicz (z-ca nseg. red.). Marian Rebelka 
fsekr red.), Lesław Cnot, Jeizv Klss-Orskt. Wacław Nowak, Redakcja - Koszalin, UJ. Alfreda Lampe 2«. Telefony: centrala 424, Sekretariat Redakcji - «g ł.rdoKior naczelny - 7H. Oddział w Słun- 
eku Ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 51-95. Oddział w Szc^cCnku Plęp Wolności (gmach Frez,. MRN), tel. SM. Administracja: Koszalin, ul. Airieds Lampe 29, I) p„ tal. M-58, 22 »t. Ogłoszenia - Buno 
Oglokzeń BSW „Prasa", Koszalin, ul. AUieda Lampe 2(1 tel. 22-91. Wpłaty na otenumeratę pocztowa przyjmuj, urzędy nocztowa t listonosze. Tłoczono* cen ... Koszalinie. Pap. e ze s, - vu ki. 

• - - - ... C-7-1321. Nr zam. 3#%, 4

Czulińskiego, w piórkowej Ra- 
danov przegra) przez (ko z Bo- 
Czarskim, w lekkiej Vitic poko 
mil Stylo, w lekkopólśredniej 
Nikolic przegra! z Milewskim, 
w pólśrcdniej Golić przegrał z 
Kapą przez dtskwalifikącję. w 
lekkoirednlej Prokic przegrał z 
ł ukasięwiczem, w średniej Po- 
povic przegrał z Dampcem, w 
półciężkiej Bogunic pokonał 
Czaplińskiego i w ciężkiej Soic 
wy punktował Gośc>ańsklęgo.

Na spotkaniu młodzieży 
Kusszatma w dniu 15 bm. 
postanowiono rozwiązać 
JMP. Powodem podjęcia ta 
k^ji decyzji był fakt, żc 
ZHF nie zaspakajał dążeń 
mi odzieży i swą bierną po 
stawą w czasie pamiętnych 
dni polskiego października 
zraził do siebie postępową 
cześć młodzieży.

Przystępując do tworzenia 
nowej organizacji — Rewo- 
łucyjstego Związku Młodzie­
ży — odcinamy się tytko 
od wszystkich złych tradycji 
i Me. i tradycji ZWM, OM 
1LR. ZMP i innych organi 
zacji przejmujemy to wszyst 
ko. co było twórcze, postę­
powe, co szczerze służyło 
sprawie młodzieży.

Chcemy być organizacją 
awangardową, skupiającą 
najlepszą i najbardziej od­
daną młodzież, która wy­
trwałą pracą i nauką dąży 
do socjalizmu, dobrobytu. 
Chcemy być organizacją sa

llisla - repr. Krakowa 64:51
Przed wyjazdem na tournee 

do Belgii koszykarze krakow­
skiej Wisły rozegrali propagan­
dowe zawody w Wieliczce z re­
prezentacją Kłakowa, złożoną z 
zawodników łl ligi i ligi między 
wojewódzkiej. Mecz ten rozegra 
no z okazji otwarcia nowej sali 
gimnastycznej w WieliCr.ee. Ko­
szykarze Wisły, demonstrując 
grę na wysokim poziomie tech­
nicznym, pokonali reprezentację 
Krakowa 64:51 (41:2u) Wśród 
zwycięzców wyróżni! się zdo­
bywca 17 pkt. — Wawro.

wawczej . Stronnictw i 
Politycznych po- 
w siała komórka In- 
formacyjni) propa- 
K. ndou.. któia u- 
dzli-ln Informacji w 
-:prawaeh związa­
nych z kampania 
wybotsza cki Sej­
mu PHI ordyna 
cja wylioreza oraz 
t*dn^a pomocy w 
cryanlzowanht spot­
kań z. kandydatami 
na posłów na Sejm, 
zebrań itp.

»PRAWnZ’MY 
LISTY WYBORCZE

Dotychczas listy 
wyltorrze sprawdzi­
ło oyólem IW mi-- 
rzkańcńw Kouallna.

Najwięcej osoo 
sprawdził: lisię W 
Obwodowe) Komisji 
Wyborczej nr 111.

Przy okazji Infor­
mujemy. te w cza­
sie świat, listy nie 
l-edą wystawione. 
W zwlęgku z tym

1 „Leśny Grud", st. kolejowa Wl- 
■ sła Glębce.
i Termin ropoczęcia tnrnnsu 

10. III. 1957 roku. Cena ulgowa
>09 Zł.

j Wczasowicze biorą udział 
! w szkoleniu narciarskim pod 
l kierunkiem wykwalifikowa­
nych instruktorów narciar­
stwa.

Każdy uczestnik powinien 
obowiązkowo posiadać sprzęt 
1 ekwipunek narciarski. Uczę 
sinicy, którzy nie posiadają 
własnego sprzętu, winni go 
wypożyczyć przed wyjazdem 
,w najbliższej wypożyczalni 
sprzętu PTTK.

W programie obozów nar­
ciarskich, uwzględniono odby 
wantę wycieczek, j>ołączonych 

■ ze zdobywaniem Górskiej Od 
znaki Narciarskiej PTTK.

Skierowania na weąąsy nar 
। ciarskie i obozy szkoleniowe 
J rozprowadza Zarząd Okręgu 
' PTTK w Koszalinie, ul. Z\vy 
' cfęstwa 39, tel. 38-39.

Honvedem Budapeszt i Alhle- 
lico de Bilbao rozegrane w 
Brukseli, zakończyło się wyni 
kiciu remisowym 3:3. Pierwszy 
Piecz tych drużyn wygrała dru 
Żyna Athletico 3:2 i w związku 
z tym zakwalifikowała sie do 
t/4 finału, gdzie spotka się z 
zespołem angielskim Manchester 
Liiitcd.

• * *

Przebywająca na terenie \RF 
piłkarska drużyna węgierska 
MTK Budapeszt (dawniej Voe- 
rces Lobogo) wyleciała u 
czwartek 20 bm samolotem z 
ł rankłuftu do ojczyzny W po­
żegnalnym meczu rozegranym 
19 bm. MTK zremisowało z 
reprezentacją Frankfurtu 3:3.

PTTK w Koszalinie, podo­
bnie jak w roku ubiegłym, or 
ganizuje w sezonie zimo­
wym 1937, 14-dniowe narciar 
•ki ? obozy szkoleniowe w 
najpiękniejszych okolicach 
kraju. W sezonie zimowym 
1957 Okręg Koszalin posiada 
skierowania na następujące 
obozy ;

1. SUDETY WAŁBRZYSKIE — 
schronisko PTTK Ini. Krajewskie 
ro, st. kolejowa Wałbrzych Gór­
ny, skąd pieszo szlakiem zielo­
nym li> km lok. 3 godz.).

Termin rozpoczęcia turnusu 
13. I. 1957 roku. Cena ulgowa 
2«» zl.

2. WISŁA MALINKA — schroni 
Sko PTTK. st. kolejowa Wist* 
Centralna, skąd PKS do Malinki.

Termin rozpoczęcia turnusu 
25. I. HS7 roku. Cena nlgowa 
221 rl.

3. BESKID SĄDECKI — w Mu- 
szynlr DW „Urocze", stacja ko­
lejowa Muszyna.

Termin rozpoczęcia turnusu 
2. II. 1957 roku. Cena ulgowa 
2M zl.

4. WISŁA GŁEBCE — GW

końcowy termin 
sprawdzania list za­
stanie ńire<Jl’iżonV 
o dwa dnł

HISTORIA Z WODĄ

Ni" lada klopo’y 
z z.-łńpatrzenlem w 
wod* przeZywnia 
mieszkańcy ulic Zle 
Innej i BocineJ w 
IlokoRsowie.

Korzystają oni z 
Ux1nej pompy wod- 
nei Sytuode po 
tama leszcze fakt, 
że woda z owej 
pomny jest rdzawa 
I dlatego niezbyt 
nadeje sie do utyt- 
ku.

Starania rntesz.- 
kańeów o podłącze­
nie zdatnej do użyt. 
ku wody nie odęo- 
sza rezultatu.

Uważamy, że epra 
wa tą powinien się 
zajać Mielski Za­
rząd Gospodarki 
Komunalnej.

Jak święta — 
to święta

Święta tuż, tuż...
Po gorączkowych przygoto­

waniach. przyjemnie będzie od ’ 
począć w święta, pójdc do tea- i 
tri: lub na jakiś koncert G: 
wiaśniet Pójść gdzieś. Ale 
gdzie?

Decyzja rzeczywiście będzie ' 
trudna. Po p ostu dlatego, że j 
nie ma w czym wybierać, i gór 
imprezowy. Wszystkie nasze in . 
stytucje kulturalne — teatr. /.'■ I 
atrada, WDK świętują na cafe 
go i nie przygotowały żadne/ j 
imprezy chociażby na drugi 
dzieil świąt.

Szkoda, bo^ chociaż jedna z 
nich mogłaby uprzyjemnić mie 
szkańcom świąteczne popolmi 
nie. Pozostaje wiec nam tylko 
kinu

(g)

Przygotowania do sezonu w 
najlepszej drużynie wojewódz­
twa w hokeju na lodzie — Spar

modziełną. nie prowadzoną i 
za rączkę, jednak uznającą I 
partię za kierowniczą silę 
ideową.

Jednym z zadań naszej or 
gunizacji jest skupienie min 
dzieży do walki o polski 
model socjalizmu, o dalszą 
konsekwentną dcmokratyza-

W Dębnicy Kaszubskiej 
wyłoniono mistrzów 
powiatu słupskiego 
w tenisie stołowym

Mistrzostwa powiatu słupskie 
"o w tenisie stołowym odby­
te w ub. tygodniu w Dębnicy 
Kaszubskiej zgromadziły na 
stercie 38 zawodników, w tym 
5 kobiet. i

W grupie finałowej łrwafy 
zacięte walki W konkurencji 
meżczvzn I miei«ee zajął C. 
Wojtkiewicz (PZGS Stupsk), 
przed I,. Iwaszcziikicm również 
z PZGS, oraz sluoszcraninem 
z „Meliorantu" — Z. Olechem.

Wśród kobiet triumfowała ta 
wedniczka I ZS Skarszew — 
Nc. Słowikowska, wyprzedzając 
swoją koleżankę zrzeszeniową 
F. Borowiec. Trzecia lżyli L. Su­
lima z Technikum Rolniczego 
Słupsk.

Ślub Lerczakówny
i Janiszewskiego

W Krakowie odbył się ślub 
reprezentantów Polski w lek 
koatletyce i uczestników Olim 
piady w Melbourne; Barbary 
I.erczakówny ze Zbigniewem 
■Janiszewskim. Lokal urzędu 
stanu cywilnego, gdzia Lerezu 
Itówna i Janiszewski zawiera 
li związek małżeński, wypet 
niii koleżanki I koledzy mlo 
(lej pary z AZS i Kolejarzu 
oraz wielkie rzesze sympaty­
ków sportu.

PROGRAM II 
na fali 387 nr 
na dzień 22 grudnia (sobota)

Program dnia: 8.55. 15.05,
Wiadomości: 5.0u. 8.00. 7.00. 8.00, 

8 30. J2.M. 16.01). 20.00. 23.50.
5.00 Melodie baletowe. 5.30 Roz­

maitości rolo. 6.10 Marsze 1 polki. 
6.25 Kalendarz rad. 6.30 Ctmn. 
fi.śO Utwoiy oferetk. 7.10 Mozaika 
muz 7.45 Błękitna sztafeta. 8.<o> 
Prżegląd prasy, a.fs piosenki rM- 
r.ych narodów, r.36 Suita na te­
mat opery „Porgy and Bess". 9.OD 
„Uparty chłopiec" — aud. dla ki. 
|V. »,ju Konc-nt chóru 1 ork. 
lozgl. wrocławskiej HR. 
Skrzynka ogólna PR. 10.00 „Ana­
logie dalekie i bliskie" — pog. 
10,10 „Wielki człowiek i stary je­
leń" — fragm. ópow. Jerzego Pu­
tramenta. 10.30 Koncert chopi­
nowski. 11.00 „Wiersze i piosenki 
o zimie" — aud (tlę Ul. V. 11.30 
Piękne glosy. 12.10 Aud, dla wsi. 
15.18 ..Rosyjska pleśń artystycz­
na". 15.30 „Wędrujemy z mala­
rzem" — gawęda dla dzieci. 16.05 
Koncert rozr. 15.45 Reportaż ak­
tualny". 17.0<i Ernest Chausson: 
Symfonia b-dur. 17 40 Na war­
szawskiej fali. IS.oo Muzyka, tan. 
18.30 Muzyka 1 aktualności. 18.55 
„Nowości muzyki rpzr.", 19.30 
. Co nowego zagrania". 10.43 U- 
twory fortep. 20.23 Kronika sport. 
20.35 Muzyka tan. 21.00 „Llzystra- 
ta" — ałuch. wg komedii Arysto- 
fanesa. 22.00 Muzyka tan. 22.20 
Koncert wieczorny. 23.00 Muzyku 
tan. 24.00 Muzyka taneczna.

Na nadchodzący
karnawał...

W sklepie jubilerskim -przy ul. 
Świerczewskiego — jedynym te­
go rodzaju w naszym mieście - 
ruch. Klientów nic brak tu zre­
sztą mgdy. ale teraz szczególnie 
deje się zauważyć duże zainte­
resowanie wyrobami Jubilerski­
mi.

— Ostatnio najczęstszymi gość­
mi naszego sklepu sg kobiety — 
wyjaśnia sympątyczpy kierownik 
ob. Pietrzak. — Nic dziwnego 
zieszłą. Karnawa' za pasem, a 
przyznać trzeba, że Jest u nas 
w czym wybierać

— Ćzy prócz klipsów, branso­
let. jest jeszcze jakaś atrakcyj-1 
na biżuteria karnawałowa?

— Mamy kolie, naszyjniki, od­
powiednie do balowych sukien. 
Przed kilkoma dniami otrzyma­
liśmy tez komplety — naszyjniki 
I bransolety. Cena Ich waha się 
w granicach 120 do 115 zl. Pier­
ścionki z kamieniami zz.lachetn.v- 
ml, pudurniczki. papierośnice. Te 
mają zawsze nabywców.

— Podobnie chyba tak zegarki?
— Tak. tym bardziej, że ze­

garków jeat rzeczywiście duży 
wybór. Obecnie np. mamy „Ka­
my". „Pobiedy", „Moskwy". ..Ma­
jaki". poza tym niemieckie „Ru. 
IW' itp. Nie brak też zegarów 
ściennych i kominkowych. Dużym 
powodzeniem clerza się budziki 
radzieckie w cenie 250 zl.

Gdańskie Biuro Zaopatrzenia w Sprzęt i Art. Techn. 
zawiadamia,

że z dniem 29. XII. 1956 roku zostanie uruchomiony 
punkt zaopatrzenia detalicznego 
w Szczecinku, ul. Koszalińska 12

LI. 315
prowadzący branże:

narzędziową
elektrotechniczną 

i artykułów technicznych.
Sprzedaż na zamówienie dla przedsiębiorstw uspołecz­

nionych oraz zarejestrowanych rzemieślników.
Sposób zapłaty: gotówka, przelew, inkaso.
 K—710-1

„Nowa Huta" — Poznane nocą. 
Seanse o fodz. 18, 18 i 20.

„Zacisze4* (dawna „Młoda Gwar- 
dia**) — Księżniczka Mary.

Seanwe o rodź. 17 j is.
WpK — Cud zdarza się raz. — 
Seanse o fodz. 17.30 i 19.30.
Alarm w pórach — seanse po­

rankowe (niedziela) o godz. io. 
12 I 15.30.

„Muza44 — Karin, córka Mansa 
— seanse o godz. 17 i 19.

Kino MPRH — Achtung! Ban 
diten. — W sobotę seanse o go­
dzinie II i BO; w niedzielę seanse 
o godz. 16 i 13.

WieliCr.ee


Emigracja na rozdrożu

Nowe morze stalingradzkie

śclll go w przestworza w oko­
licach Calais. W czasie próby 
otrzymano także szereg cieka­
wych Informacji na tęmat na­
tężenia promieni kosmicznych 
na tej wysokości.

Jak np. Nowo-NIkolskoJe — 
zmieniły Już swoje położenie 
geograficzne przesuwając się 
o 7 km na zachód.

Dla ochrony przed zatopie­
niem większych miast — Sa- 
ratoga, Engelsa, Kamyszyna 
— zbudowane zostaną spe­
cjalne potężne tamy betono­
we. '

NA ULICACH PARYŻA ZBIERA SIĘ PODPISY 
W SPRAWIE POWROTU ŻOŁNIERZY FRANCUSKICH 
Z ALGERU. TA MŁODA FRANCUZKA ZEBRAŁA JUŻ 
WIELE PODPISÓW I KONTYNUUJE POMYŚLNIE 
SWĄ AKCJĘ.

 Fot. — CAF

Zdjęcie zrobione na wyso­
kości 32 tys. metrów przed­
stawia obszar ziemi o średni­
cy 700 kilometrów 1 dosko­
nale ilustruje krzywiznę kuli, 
ziemskiej. Wspaniały ekspe­
ryment Jest dziełem uczonych 
Francuskiej Akademii Nauk, 
którzy umieścili kamery foto­
graficzne 1 inne przyrządy 
działające automatycznie w 
specjalnym balonie 1 wypu-

NiemnieJ trzeba Je będzie rozszyfrować. 
I Jeszcze jedna rzecz: pod datą środową 
Nowak zanotował w kalendarzyku: „Syr. 
11 Zb." Co to może oznaczać?

— Pozwólcie — porucznik wziął kalen­
darzyk do ręki, powtórzył do siebie kilka 
razy: „syr jedenaści zet be”. — Zet be 
może oznaczać na przykład Zbąszyn... — 
przerwał, popatrzył na kapitana Cypry- 
na: — Zupełnie zapomniałem was spytać, 
sprawdziliście dane personalne Nowaka?

— Najmocniej was przepraszam, powi­
nienem był wam o tym powiedzieć na po­
czątku. Otóż pierwsza rzecz: Poznańska 
Spółdzielnia Spożywców nigdy o nim nie 
słyszała. Kazałem również poczynić wy­
wiady w innych zakładach pracy. Jak na 
razie z tym samym skutkiem. Owszem, 
Nowaków wszędzie pełno, ale naszego nikt 
do pracy nie przyjmował.

— Z czego więc żył?
— Kapitan Cypryn wzruszył ramiona­

mi: — Zdaje się, że Korczewski mówiąc 
o nim, że jest niewyraźny, miał jednak 
rację. Może w tym będzie nam jakąś 
wskazówką ów naszyjnik.

— Handel złotem?
— Czemu by nie. Bardzo możliwe.
— Ile on miał lat?
— Trzydzieści siedem. Urodził się 17 

grudnia 1919 roku w Bytomiu na Śląsku, 
numer aktu urodzenła 936/19/1386S.

— Kto wydał dowód osobisty i gdzie?
— Tu w Poznaniu, nasza komenda.

..MUZYKALNY*'
Muzykalności wprost cud: 
nawet kłamie Jak z nut!

„NA WYDANIU" 
literaci tak jak panie — 
też czekają na wydanie ...

EPIGON
Twórczość Jego tak

nabrzmiała 
wpływami po brzegi, 
że nawet jego potomstwo — 
to wpływy kolegi!
PRZESTROGA
Gdy Pegaz rusza z kopyta, 
niech pan za ogon

nie chwyta! 
KAROL DUSZA

Wkrótce na północ od znaj­
dującej się w budowie stalin- 
gradzklej elektrowni wodnej 
powstanie Jedno z najwięk­
szych sztucznych mórz — sta- 
lingradzkl zbiornik wodny. 
Obecnie przenosi się ze stre­
fy przyszłego morza 120 osie­
dli oraz wyrębuje się 4 mi­
liony metrów sześciennych 
drzewa. Niektóre z osiedli,

— Możecie wyznawać różne poglądy, zajmować różne 
stanowiska pod warunkiem, że będą zgodne z moim!

Fotografia z wysokości 
32 tysięcy metrów

Trzeba będzie sprawdzić w Bytomiu akt 
urodzenia, czy nie jest czasem sfałszowa­
ny, czy żyją jeszcze rodzice lub może kto 
z rodzeństwa, jeśli takie było. Ja się tym 
zajmę jeszcze dzisiaj.
• — Żadnej ankiety personalnej nigdzie 
nie składał?

— To trudno sprawdzić. Do Poznania 
przyjechał w czterdziestym dziewiątym 
roku, przedtem mieszkał w Radomiu, 
adres mam zanotowany. Spróbujemy 
również z tamtej strony czegoś się do­
wiedzieć.

— Czy Korczewski nie mówił, że polecił 
mu go jakiś znajomy? Zaraz — zaczął 
wertować protokoły.'

— Inżynier Wiśniewski z ZBM. 
Owszem, sprawdziłem, Wiśniewskiego Już 
w Poznaniu nie ma, w zeszłym roku prze­
niósł się do Wałbrzycha.

Porucznik Grunwald znowu podjął' z 
biurka kalendarzyk Nowaka, przekartko- 
wal go i zatrzymał się na środowym wpi­
sie. Powtórzył głośno „syr jedenaście zet 
be”. Przepowiedział to sobie kilka razy 
pod rząd, a potem, nie zamykając kalen­
darzyka, rozłożył go na biurku grzbietem 
do góry. Powiedział: — Wiecie, kapitanie, 
ta notatka może oznaczać Jakąś transak­
cję, może dotyczyć Jakiegoś spotkania. 
Jeśli dotyczy spotkania, to pomyślcie, co 
się w takim wypadku zanotowuje?

— Miejsce, czas, z kim.
— „Zet be” może oznaczać Zbąszyń, 

albo Jakąś inną miejscowość.

— Albo imię. Na przykład: Zbigniew.
— Trzeba będzie zajrzeć do skorowi­

dza miejscowości w Wieikopolsce.
Kapitan Cypryn poruszył fajką w 

ustach, powiedział: — Już mam. Spotka­
nie nastąpi o jedenastej w „Syrenie”.

— No tak — rzeki porucznik Grun­
wald z rozjaśnioną twarzą. — Jakoś ca­
ły czas, nie wiem dlaczego, myślałem o 
jedenastej przed południem i wcale mi na 
myśl nie przyszła „Syrena”. No tak, na 
pewno tak jest. O jedenastej wieczorem 
w „Syrenie” z Jakimś Zbigniewem albo 
Zbysławem, albo z kimś, kto ma imię 
lub nazwisko rozpoczynające się na zet 
be.

Zaterkotał telefon. Kapitan podniósł 
słuchawkę: — Proszę. — Kiwał głową, 
powtarzał „tak” i „nie”, wreszcie powie­
dział „dziękuję” i zwrócił się do porucz­
nika: — Piłniuk. Rumowiczowa przejrzała 
wszystkie pozycje w kartotece, ale nieste­
ty Iksa nie znalazła.

— Hm. ostatecznie tego się należało 
spodziewać.

— Trzeba zacząć Inaczej. Proponuję 
zrobić tak: część, adresów Nowaka wezmę 
ja, część weźmiecie wy i sprawdzicie, co 
to za ludzie i co ich łączy z Nowakiem.

Porucznik Grunwald przepisał swoje 
adresy i zwrócił kalendarzyk.

— Najważniejsze — powiedział kapi­
tan Cypryn — żeby się dowiedzieć czegoś 
o Nowaku, o jego życiu, pracy, zaintere­
sowaniach, bo to nam pozwoli dojść do 
ewentualnego motywu, jakim kierował 
się morderca. Tą metodą, wydajc mi się, 
powinniśmy osiągnąć jakieś wyniki. Poza 
tym trzeba nam jeszcze Jedną rzecz zro­
bić: rozpracować wszystkich gości, którzy 
wczoraj wieczorem byli u Korczewskich. 
A może się okaże, że któregoś z nich wią- 
żą Jakieś nici z Nowakiem? Nigdy w ta­
kiej sprawie nie można być niczego pew­
nym.

(d. c. n.)

Wśród emigracji polskiej w 
Anglii, Francji, w Stanach Zje 
dnóczonych. Skandynawii, dzie 
ją się rzeczy osobliwe. Okre­
ślić by je można i jako proces 
otrzeźwienia, torowania sobie 
drogi przez realizm, i jako pro 
ces przewartościowywania po­
jęć czy wręcz wyobrażeń o 
kraju, o Polsce. Nie jest to, 
rzecz jasna, proces jednorod­
ny. Obok bowiem otrzeźwie­
nia obserwujemy także zgoła 
wrogą reakcję niektórych po­
lityków i kół emigracyjnych 
na przemiany zachodzące w 
Polsce. Niemniej jednak prze 
budzenie, odbicie tzw. reflek­
su krajowego, a w poszczegól­
nych ugrupowaniach emigra­
cyjnych nawet wrzenie wokół 
i na tle naszej rewolucji — 
stało się zjawiskiem więcej 
niż nieuniknionym w polskim 
wychodźstwie i jego politycz­
nych ośrodkach.

„HZ obecnej chwili Gomułka 
jest sprzymierzeńcem każdego 
Polaka... Tylko takie stanowi­
sko można uznał za wyraz po 
Utyki zgodnej z interesami 
polskimi. Liczył możemy tylko 
na Gomułkę i na sity, które 
on reprezentuje i które udziela 
ją mu wsparcia, to jest na 
cały zjednoczony pr.y Gomułce 
naród polski..."

„Jest chyba coś co najmniej 
znamiennego w fym głosie K. 
Hrabyka, na łamach emigra­
cyjnego „Tygodnika" wycho­
dzącego w Londynie. Podob­
nych wypowiedzi spotykamy 
zresztą coraz więcej.

Przebija w tych głosach — 
pochodzących często z różnych 
środowisk, od ludzi różnych 
zapatrywań i z różnych ugru­
powań — jeden dość wyraźnie 
wyczuwalny wspólny ton: 
dość uprzedzeń i złudzeń. 
Spójrzmy w twarz prawdzie.

— Z czego on tak się cieszy?
— Gazety doniosły, że spalono tajne opinie.
— No to co?
— Razem z nimi spłonęły jego donosy.

Rys. Karol Baraniecki

Przestańmy odwracać się ple­
cami na każdy najmniejszy od 
głos tego, co pochodzi z „ko­
munistycznej Warszawy". Real 
nie oceńmy wysiłek ludzi w 
kraju, ich starania i walkę o 
oczyszczenie życia z chwastów 
przeszłości, o lepszy byt, o nie 
podległość i suwerenność na­
rodową. I oceńmy w świetle 
tego, z czym boryka się kraj, 
również nasze własne sprawy, 
rolę, jaką spełniamy na emi­
gracji.

Wreszcie ostatnio poważna 
część emigracji rozważa mo­
żliwości stania się pożytecz­
ną dla Polski i w innym sen­
sie. Tak np. sądzi się, że o- 
wych 8 milionów Polaków ży- 
jących na uchodźstwie mogło­
by odegrać wcale istotną rolę 
w dziedzinie rozszerzania sto 
sunków gospodarczych, zwłasz 
cza stosunków handlowych 
Polski z zagranicą, w dziedzi­
nie popularyzacji kultury pol­
skiej na Zachodzie itp.

Warto również podkreślić, że 
nawet w najwyższych, czyli „rzą 
dowych sferach11 emigracji, w 
szeregach tych, którzy nazywają 
siebie „nieprzejednanymi i nie 
zlomnyml11 tworzą się rysy 1 
szczeliny. Niedawne listopadowe 
obrady tzw. Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej, pełniącej na 
emigracji rolę sejmu, wykaza­
ły, że nawet w tej całkowicie 
skompromitowanej aferą „Bergu" 
i „ogólną niezdolnością" instytu 
cjl nie wszyscy zamierzają trwać 
na „nieugiętych" pozycjach, Jak 
tego chce niezdolna spojrzeć praw 
dzie w oczy TRJN. Tak więc 
członkowie tejże Rady — J. 
Zdzlcchowskl, Z. Berezowski 

I F. Berka, wskazując na nleod 
wracalność przemian w Polsce, a 
także na konieczność ustalenia 
„modus ylyendi" z Rosją, do­
magali się zmiany stosunku eml 
gracyjnych przywódców do kra­
ju. Podkreślali oni przy tym 
szczególnie mocno konieczność 
walki emigracji o uznanie przez 
mocarstwa zachodnie granicy na 
Odrze 1 Nysie.

Skoro już o fym mowa: po­
stulat uznania granicy na

Mecz 
o mistrzostwo

Decydujące spotkanie o mi 
strzostwo I ligi pomiędzy 
byłym mistrzem KS ..Smo­
luchy", a cieszącym się po­
wszechną popularnością pre­
tendentem do pierwszego 
miejsca KS „Czyściochy" 
trwa.

Na trybunie sprawozdam 
ców prasowych wre jak w 
ulu. Kibice „Czyściochów" 
mają tu druzgocącą przewa 
gę Nic dziwnego — wielo­
letni okres, w którym mi­
strzostwo kraju dzierżyła 
drużyna „Smoluchów". nie 
przyniósł sukcesów nasze­
mu sportowi.

Nagle zerwał się gwałto­
wnie wiatr i porwał spra 
wozdawcom ich pospiesz­
nie kreślone notatki.

Oto one:
Sprawozdawca z „Nowej 

Ruptury" zdążył zapisał net 
wowo: „Smoluchy" smolą l 
faulu ją. 1 w ogóle mają 
dwie prawe nogi. Precz! Na 
tomiast „Czyściochy"^

Recenzent z „Przesądu 
Kultywowanego" wdał się 
w analizę gry „Smiluchów": 
Podają piłkę w kółko wbrew 
teorii, taktyce l strategii 
l mają zasmolone nosy. Ka 
narki doiłl A „Czyściochy"...

Notatki dziennikarza z 
„Wizerunków" odcyfrowaliś 
my z trudem: ...w aspekcie 
niebieskiego nieba nad zielo 
nym boiskiem „Smoluchy" 
strzelają w powietrze. IF kii 
pe im grat! Za to „Czyś­
ciochy"...

A młodzieniec z „Krzywo, 
prosto, byle ostro" zanoto­
wał: Z jednego stadionu 
(I). „Smoluchy" podstawia 
ją nogi. Hańba! Jeden „Smo 
luch" się usmarkał, a dru 
gi... (słowo na szczęście nie 
czytelne). Z boiska! A na 
cześł „Czyściochów"...

Na notatkach sorawozdaw 
cy „Dużej Trybuny" znał 
było jeszcze krople potu: 
Uff! „Smoluchy" wybiły pił 
kę na aut. Aut. aut, — 
gdzie jest sędzia? „Czyścio­
chy" powinni...

A korespondenci „Małych 
Trybunek" nagryzmolili 
drżącymi palcami: Ataki 
„Smaluchów" załamują się 
Bramkarz zarył się nose~n 
w piach, obrońca zrobił rę 
kę. Karny! A drużyna „Czy­
ściochów"....

Widzowie oblegający bois 
ko wyrywali sobie spadają 
ce z trybuny prasowej kart 
ki.

A potem, podnosząc ku 
niej głowy, wzdychali głę­
boko. O faulach „Smolu­
chów" już się naczytali. 1 
chcieliby wiedziet jak też bę 
dą grat powszechni fawory 
ci KS „Czyściochy".

Ale nasi sprawozdawcy 
(nie tylko sportowi) po za 
trzy kropki jeszcze wyjśł 
nie zdążyli...

BANKA

Węgiel aktywny...
z pestek owocowych

Załoga fabryki „Carbon" w 
Raciborzu z powodzeniem za­
kończyła próby uzyskania wę. 
gla aktywnego z pestek owo­
cowych. Wyprodukowano tonę 
tego węgla, który Jak wyka­
zały próby, posiada taką samą 
jakość Jak węgiel z drewna. 
Pomysł ten stwarza załodze 
możliwości zaoszczędzenia rocz 
nic ponad 10 tys. ton drewna 
najwyższego gatunku, z które­
go dotychczas Jest wyrabiany 
węgiel aktywny.

Załoga „Carbonu" apeluje 
do zakładów przetwórstwa o- 
wocowego o dostawy pestek 
uważanych za bezużyteczne, 
gdyż zakłady te wykazały ra­
czej nikłe zainteresowanie tym 
pomysłem.

Odrze i Nysie jest jednym z 
czołowych i najbardziej po­
wszechnych haseł wszystkich 
realistycznie i kategoriami poi 
skimi myślących ludzi emigra 
cjl.

Oczywiście, emigracja nie 
składa się z samych tylko wa­
hających się „nieugiętych” po 
lityków. Wbrew rzeczywisto­
ści i ponad nią, znaczna część 
tzw. „góry" emigracyjnej na­
dal wrogo ustosunkowuje się 
do Polski. Dewizą tych polity 
ków, dewizą ludzi pokroju 
Adama Ciołkosza — premiera 
jednego z tzw. rządów londyń 
skich, gen. Andersa, hr Ra­
czyńskiego, Stanisława Miko­
łajczyka i całej plejady in­
nych „prawdziwie niezłom­
nych" jesf: „W Polsce nic 
się nie zmieniło", jest to tyl­
ko „chwyt", a więc należy cze 
kać i „zdwoić' wysiłki *. Nie 
trzeba chyba szeroko tłuma­
czyć, w jakim kierunku 
„zdwoić". Ujawniają to zresz­
tą nader wyraźnie organa pra 
sowę tych ludzi i grup oraz 
ich działalność.

Przywodzą nam ich głosy na 
pamięć, zdawałoby się. pogrze­
bane na zawsze andersowskie 
marzenia o powrocie na białym 
koniu czy ciołkoszowskie nadzie 
,1e na triumfalny wjazd do War 
szawy w brytyjskiej limuzynie 
— co nic przeszkadza mu obe­
cnie szykanować tych wszyst-. 
kich, którzy i bez limuzyny 
chcieliby wrócić z emigracji do 
kraju.

K. DRZAZGOWSKI
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